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Pracownicy gospodarki morskiej 
u Władysława Gomułki

20 zji rozpoczynających się Dni Morza, I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Gomułka przyjął delegację pra­
cowników gospodarki morskiej — portowców, stoczniow­
ców, marynarzy żeglugi morskiej i śródlądowej rybaków 
— aktywistów partyjnych i związkowych.
W spotkaniu brali udział 

członek Biura Politycznego 
KC PZPR wicepremier — 
Franciszek Waniołka, zastępca 
członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC — Bolesław 
jaszczuk i kierownik Wydzia­
łu Przemysłu Lekkiego, Han­
dlu i Budownictwa KC — Sta­
nisław Kuziński.

Przedstawiciele pracowni­
ków polskiego Wybrzeża po­
informowali I Sekretarza KC 
o aktualnych problemach na­
szej gospodarki morskiej, jej 
osiągnięciach w ostatnim okre 
sie a także kierunkach rozbu­
dowy przemysłu stoczniowego 
i floty w najbliższym 5-leciu 
oraz rozwoju zaplecza lądowe­
go dla gospodarki rybackiej. 
Delegacja zapoznała Władysła 
wa Gomułkę z przebiegiem

Plenum PZPR 
w Gdańsku 

z udziałem Z. Kliszki
Aktualnym zadaniom w pracy 

ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży poświęcone było 20 
bm. plenarne posiedzenie KW 
PZPR w Gdańsku, któremu 
przewodniczył I sekretarz KW 
Stanisław Kociołek. W obra­
dach uczestniczył członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Zenon Kliszko.

Mówiąc o wychowaniu mło­
dzieży poprzez pracę, uczest­
nicy plenum wskazywali na 
potrzebę wszechstronnego przy 
gotowania jej do tej pracy. 
Wielu dyskutantów postulo­
wało m. in. opracowanie jed­
nolitego programu skoordyno­
wanego działania wychowaw- 
mgo wszystkich organizacji, 
które zajmują się problemami 
młodzieży.

W toku obrad głos zabrał 
Zenon Kliszko.

(Skrót przemówienia zamiesz­
czamy na str. 2.)

realizacji oddanej ostatnio do 
użytku nowoczesnej bazy prze 
ładunkowej w Świnoujściu.

Reprezentanci wielotysięcz­
nej rzeszy pracowników wszy 
stkich gałęzi gospodarki mors 
kiej złożyli informację o prze­
biegu zobowiązań podjętych 
przez załogi przedsiębiorstw 
i zakładów dla uczczenia V 
Zjazdu partii.

I Sekretarz KC z uznaniem 
podkreślił ofiarną pracę ludzi 
morza i załóg związanych z 
gospodarką morską, wskazu­
jąc jednocześnie na wielkie, 
stale rosnące znaczenie tej 
ważnej gałęzi naszej gospo­
darki narodowej. Władysław 
Gomułka szczególnie zaakcen­
tował potrzebę ciągłego u- 
sprawniania produkcji prze­
mysłu okrętowego oraz znaczę 
nie naszej floty morskiej i ry 
backiej, a także pracy portów 
dla handlu zagranicznego.

Na zakończenie spotkania 
Władysław Gomułka w imie­
niu kierownictwa partii po­
dziękował ludziom morza za 
ich codzienny, wytrwały trud 
i przekazał wszystkim mary­
narzom, rybakom, stoczniow­
com. portowcom, wszystkim 
pracownikom Wybrzeża najser 
deczniejsze pozdrowienia z o- 
kazji ich święta i życzenia 
dalszych osiągnięć w pracy.
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Wręczenie nominacji 
nowym profesorom

W Wietnamie Południowym ogłoszono
powszechną mobilizację

Marionetkowy prezydent południowego Wietnamu Nguyen 
Van Thieu ogłosił w środę powszechną mobilizację. Władze 
sajgońskie zamierzają do końca br. zwiększyć liczebność 
swych sił zbrojnych o 268 tys. ludzi, a w związku z tym 
ogólna liczba sił reżimowych pozostających pod bronią ma

gacji DRW, Nguyen Thanh Le o- 
świadczył, że dziewiąte spotkanie 
z przedstawicielami Stanów Zjed-

przekroczyć milion ludzi.
Odpowiedzialni urzędnicy 

amerykańscy w Sajgonie de­
klarują, że Stany Zjednoczone 
wyraziły zgodę na przeszkole­
nie i uzbrojenie części nowo
powołanych pod broń w 
łudniowym Wietnamie.

Z dalszych doniesień z 
gonu wynika, że Nguyen

po-

Saj-
Van

Thieu podczas swojej zapowie 
dzianej na lipiec br. podróży 
do Waszyngtonu będzie zabie­
gał u władz amerykańskich o 
„większy wkład w uzbrojenie

Jedna z najmłodszych • Transakcje 
dopisują • UFI zakończyła obrady

raj zakontraktowano wysyłkę

Podobnie dobre interesy 
Dokończenie na str. 2

do NRD kilku maszyn „ 
1204”, wartości 5,3 min. 
dew.

,Odra 
zł.

ro-

noczonych nie przyniosło 
postępu w rokowaniach 
wych.

Rzecznik odpowiadając

żadnego 
pokojo-

na py-

Harriman udaje się 
do Waszyngtonu
Szef delegacji amerykań­

skiej na wstępne rozmowy po 
Kojowe, Harriman uda się w 
końcu bieżącego tygodnia do 
Waszyngtonu, by zdać relację 
Prezydentowi Johnsonowi. Po 
zostanie on w USA przez 4 
dni. (PAP)

„Metronex” — jedna z młod 
szych central handlu zagrani­
cznego, trudniąca się ekspor­
tem i importem maszyn mate­
matycznych, sprzętu automa­
tyki przemysłowej, aparatury 
pomiarowej itp. — nie mo­
że narzekać na brak targo­
wych zajęć. W ekspozycji tej 
centrali znalazły się wyroby 
kilkunastu polskich przedsię­
biorstw, nie wyłączając wiel­
kopolskiego ZAP-u; łącznie o- 
koło 1.000 eksponatów, w tym 
200 nowych, dotychczas nie o- 
ferowanych.

Nic też dziwnego, że zain­
teresowanie stoiskiem jest du 
że. Zawarto też szereg trans­
akcji, a m. in. na dostawę ma 
szyn matematycznych do 
Związku Radzieckiego. Wczo-

Polókla konarkl dla ZSR.TŁ

yrektor naczelny radzieckiej 
®ntrali „Maszinoimport” - B. P. 
artynow i dyrektor naczelny 

" olimexu” - L Lachocki podpi- 
kontrakt na dostawę do

• « Polskich koparek typu KM

Posiedzenie Komisji 
KC PZPR d, s. Młodzieży

Pod przewodnictwem człon 
ka Biura Politycznego, sekre 
tarza KC PZPR Ryszarda 
Strzeleckiego odbyło się w 
czwartek posiedzenie Komisji 
KC d. s. Młodzieży.

Przedmiotem obrad, były 
-problemy związane z intensy 
fikacją pracy wychowawczej 
w środowisku akademickim 
oraz z przygotowaniami do 
zbliżającego się VII Kongre­

su Zrzeszenia Studentów Pol 
skich.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na konieczność umacniania 
jednolitego frontu organizacji 
młodzieżowych i kadry na­
uczającej w politycznym i ideo

armii południowo-wietnam- 
skiej”.

Agencja France Presse zwra 
ca uwagę, że przed spodziewa­
ną ofensywą partyzancką w 
ostatnich godzinach zapano­
wał względny spokój w rejo­
nie Sajgonu. Jedynie w delcie 
Mekongu doszło do większych 
starć o 15 km od miasta Vinh 
Long.

W paru punktach partyzan­
ci kontynuowali prowadzenie 
ognia nękającego na pozycje 
przeciwnika. Pociski moździe­
rzowe spadły m. in. na siedzi­
bę dowództwa 25 dywizji pie­
choty wojsk reżimowych w 
Duc Hoa. Ostrzelano także mia 
sto Duc Duc o 600 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu. W 
Quang Ngai o 530 km od sto­
licy nastąpiła eksplozja ładun­
ku wybuchowego podłożonego 
przez powstańców. 8 żołnie­
rzy wojsk rządowych zostało 
rannych.

Agencja UPI donosi, że „nie 
wyjaśniona eksplozja” nastąpi 
ła w amerykańskiej bazie lot­
niczej Tan Son Nhut. 3 żołnie­
rzy USA zostało zabitych a 9 
rannych.

Amerykanie dokonali w śro 
dę nowych pirackich nalotów 
na południową część Demokra 
tycznej Republiki Wietnamu.

tania dziennikarzy stwierdził, że 
w czasie 40-minutowej przerwy w 
toku spotkania z delegacją USA 
przedstawiciele Demokratycznej 
Republiki Wietnamu prowadzili 
rozmowy, które nie dotyczyły o- 
ficjalnej dyskusji. Delegacja wiet­
namska nie udzieliła na razie od-

Przewodniczący Rady Pań­
stwa, Marszałek Polski Ma­
rian Spychalski, wręczył w 
czwartek w Belwederze ak­
ty nominacyjne grupie pro­
fesorów wyższych uczel­
ni i innych zakładów na 
ukowych. W uroczystości u- 
czestniczyli m. in.; Stanisław 
Kulczyński, Władysław Wi- 
cha, Andrzej Werblan, Julian 
Horodecki, Józef Ozga-Michal 
ski.

Witając nowo mianowanych 
profesorów w imieniu kierów 
nictwa PZPR, władz państwo 
wych i swoim własnym M. 
Spychalski podkreślił rolę na 
uki w budownictwie socjaliz­
mu, wyjątkową wagę, jaką 
do spraw badań naukowych, 
nauczania i wychowania przy 
wiązuje władza ludowa. Roz­
wój sił wytwórczych i rozwój 
sił wychowawczych, sił kształ 
tujących samego człowieka — 
to dwie nieodłączne strony te­
go samego procesu — procesu 
rozwoju społeczeństwa.

Mówca zaznaczył, że w na­
szym ustroju stawiamy lu­
dziom nauki wysokie wyma­
gania nie tylko specjalistycz­
ne lecz także ideowe i poli­
tyczne.

W imieniu nowo mianowa-

W środę odbyła się konferencja 
prasowa, na której rzecznik dele-

wym oddziaływaniu na 
dzież akademicką. (PAP).

mło

Dyskusje 
przed zjazdem KPCz 
W czechosłowackiej prasie 

partyjnej rozwija się nadal 
kampania poprzedzająca nad­
zwyczajny zjazd KPCz, któ­
ry rozpocznie się 9 września 
br. W dotychczasowym prze­
biegu dyskusji zwracają uwa­
gę trzy główne momenty: 
sprawa wyboru delegatów na 
zjazd, wybór nowego Komite­
tu Centralnego i projekt no­
wego statutu partii. (PAP)

Uniwersytet Śląski 
posłuje w Katowicach

W czwartek odbyło się w 
Zabrzu spotkanie 2500 nau­
czycieli — reprezentantów po­
nad 30-tysięcznej rzeszy pe­
dagogów Śląska i Zagłębia z 
kierownictwem władz woje­
wódzkich. W spotkaniu uczest­
niczyli: członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Ed­
ward Gierek oraz przewodni­
czący prezydium WRN — Je­
rzy Ziętek.

Mówiąc o rozwoju szkolnic­
twa w woj. katowickim, E. 
Gierek stwierdził m. in. że du­
że zmiany nastąpią w szkol­
nictwie wyższym. Na bazie fi­
lii Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Katowicach i Wyższej. 
Szkoły Pedagogicznej, decyzją 
rządu powstaje Uniwersytet 
Śląski.
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nych profesorów 
prof. Kazimierz 
SGPiS. (PAP)

(Pełną listę nowo

przemawiał
Boczar z

mianowanych
profesorów zamieściliśmy w 
dniach 5 marca i 9 czerwca br.j,

Projekt normalizacji sytuacji 
gospodarczej we Francji

Kampania na rzecz ożywienia tfurysiyLi
Francuski minister przemysłu Albin Chałandon przedsta- 

wił w środę w rozmowie z dziennikarzami projekty posu­
nięć, jakie zamierza podjąć rząd francuski, by stawić czoło 
sytuacji gospodarczej, jaka powstała w wyniku kilkutygo­
dniowych masowych strajków. Chałandon wypowiedział się 
zarowno przeciwko zbyt daleko posuniętemu protekcjoniz­
mowi, jak i całkowitemu liberalizmowi gospodarczemu, któ- 
J’y zdaniem — przyczyniłby się do szybkiego wzrostu 
bezrobocia.

Zasadniczym kierunkiem po 
lityki rządowej ma być „kon­
trolowane uzdrowienie” gospo 
darki oparte m. in. na różne-
go rodzaju zarządzeniach 
nansowych.

Strajk w państwowych 
kładach samochodowych 
nault” został ostatecznie

fi-

za- 
„Re 
za-

kończony. W czwartek rano 
cała załoga zakładów w Flins 
przystąpiła do pracy.

Tego samego dnia robotnicy 
prywatnej fabryki samocho­
dów „Peugeot” w Sochaux 
przystąpili do głosowania nad 
wznowieniem pracy na warun 
kach podobnych do załogi „Re 
nault”.

W środę minister stanu do 
spraw turystyki Henry Rey za 
inaugurował kampanię propa­
gandową na rzecz ożywienia 
turystyki, próbując przyjść z 
pomocą różnym sektorom prze 
mysłu turystycznego dotknię­
tym przez ostatnie wydarze­
nia. Przypomniał on, że wpły­
wy dewizowe z turystyki osią 
gnęły poziom wpływów z prze

Biuro handlowe NRF 
w Berlinie demokratycznym?

Przed wprowadzeniem za­
rządzeń paszportowo-wizo- 
wych NRD, rząd boński rozwa 
żał możliwość stworzenia pew 
nego rodzaju płaszczyzny, u- 
możliwiającej utrzymywanie 
stałych kontaktów z rządem 
NRD. W rezultacie dłuższych 
debat na ten temat zapadła 
decyzja —■ informuje kores- 
oondent PAP. red Z Siemią­
tkowski - iż w Berlinie de­
mokratycznym powinno po­
wstać „stałe biuro do spraw

handlu międzystrefowego”, 
którego zadania obejmowały­
by, zarówno problemy gospo­
darcze, jak i polityczne. Przed 
stawiciele tego biura mieliby 
możność kontaktowania się z 
władzami z różnych resortów 
i instytucji NRD.

Mimo zarządzeń paszporto- 
wo-wizowych NRD, Bonn nie 
zrezygnowało ze zorganizowa­
nia tego biura, choć realizacja 
przedsięwzięcia niewątpliwie 
opóźni się. (PAP)

„Pochód biedoty” 
w Waszyngtonie
Stolica Stanów Zjednoczo­

nych była we środę widownią 
masowego pochodu z udzia­
łem mieszkańców tzw. mias­
teczka biedaków i tysięcy A- 
merykanów z różnych stron 
kraju i środowisk społecznych

Pochód którego liczebność 
określano na kilkadziesiąt ty­
sięcy osób rozpoczął się od 
wiecu-festynu pod kolumną 
Waszyngtona gdzie na wstę­
pie uczczono minutą ciszy pa­
mięć prezydenta Johna Ken­
nedyego. dr Martina Luthera 
Kinga, Malcolma, Medgarda 
Eversa, senatora Roberta Ken 
nedy’ego i tych wszystkich 
którzy zginęli w walce o rów 
nouprawnienie w Stanach 
Zjednoczonych. (PAP)

Ćwiczenia sztabowe 
Układu Warszawskiego

Jak podaje agencja CTK, w 
czwartek w Czechosłowacji, w 
obecności prezydenta CSRS 
L. Svobody, rozpoczęły się 
ćwiczenia sztabowe armii kra­
jów Układu Warszawskiego.

Jak zakomunikował rzecz­
nik ministerstwa obrony na­
rodowej CSRS, 19 czerwca br. 
pierwszy sekretarz KC KPCz 
A. Dubczek i przewodniczący 
rządu CSRS O. Czernik w o- 
becności ministra obrony naro 
dowej CSRS M. Dżura i szefa 
sztabu generalnego Czechosło­
wackiej Armii Ludowej K. Ru 
sova przyjęli naczelnego do 
wódcę zjednoczonych sił zbrój 
nych państw — uczestników 
Układu Warszawskiego, mar­
szałka Związku Radzieckiego 
I. I. Jakubowskiego, który do­
wodzi ćwiczeniami.

W czasie togo spotkania o- 
mówiono wyniki przygoto­
wawczego etanu ćwiczeń oraz 
niektóre szczegóły ich przepro 
wadzania. (PAP)

mysłu samochodowego i dawa 
ły utrzymanie ponad miliono­
wi osób w kraju. Następnie po 
informował on o podjęciu ca­
łej serii kroków takich jak m. 
in. wysłanie fachowych dele­
gacji do wielu stolic, a zwłasz­
cza do Londynu, Rzymu, Ma­
drytu i Sztokholmu. Turyści, 
którzy spędzą wakacje we 
Francji, będą korzystali z wie 
lu ulg. Przewodniczący naro­
dowego związku hotelarzy pod 
.kreślił ze swojej strony, że u- 
trzymana zostanie stabilizacja 
cen w dziedzinie hotelarskiej.

PAP

Dramatyczne loty
Po Jednodniowej przerwie spo­

wodowanej złymi warunkami at­
mosferycznymi, w czwartek po­
goda uległa poprawie i można by­
ło rozegrać kolejną konkurencję 
XI SMŚ.

Zadanie na ten dzień wyznaczo­
no dość trudne. Zawodnicy obu 
klas wystartowali do przelotu od­
ległościowego po wyznaczonej tra 
sie. Liczyła się więc w czwartko­
wych konkurencjach jedynie dłu­
gość przelotu, natomiast czas nie 
był brany pod uwagę.

Zawodnicy klasy otwartej wy­
startowali do przelotu na trasie 
Leszno—Końskie (278 km), a na­
stępnie wyznaczono im kurs po­
wrotny, który prowadzi przez 
Leszno i dalej w kierunku Zie­
lonej Góry.

Dla pilotów klasy standard wy­
znaczono nieco odmienną trasę 
prowadzącą przez Leszno w kie­
runku Zielonej Góry.

Dramatyczne chwile przeżyli pi­
loci podczas rozegranych w czwar 
tek konkurencji. Prawie na całej 
trasie napotykali oni na chmury 
burzowe, które w większości przv 
padków zepchnęły ich z dala od 
wyznaczonego kursu.

Nic więc dziwnego, że w takiej 
sytuacji żadnemu z pilotów nie 
udało się dolecieć nawet do punk­
tów zwrotnych.

Do późnego wieczora nieznane 
były jeszcze losy około 30 zawodni 
ków, którzy lądowali gdzieś w te 
renie, ale nie zdołali powiadomić 
o tym służby operacyjnej mi-

Dokończenie na sir. $



Współodpowiedzialność i współudział w budownictwie
socjalistycznym - podstawowym zadaniem młodego pokolenia

Przemówienie Zenona KliszLi na plenum KW PZPR w Gdańsku
Na wstępie Z. Kliszko pod­

kreślił. że zarówno tezy egze 
kutywy KW jak i dyskusja na 
plenum postawiły przed wo­
jewódzką organizacją partyj­
ną szereg ważnych spraw w 
dziedzinie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród młodzieży. 
Słusznie omawiano ten prob­
lem w szerokim zakresie nie 
ograniczając go do wydarzeń 
marcowych.

Wydarzenia dotyczyły tylko 
niewielkiej części młodego po 
kolenia, a ściślej jedynie czę­
ści młodzieży studenckiej. Z 
doświadczeń owych wyciągnę­
liśmy niezbędne wnioski, któ­
re jednak dotyczą nie tylko 
młodzieży studiującej, lecz ca 
łego młodego pokolenia Pola­
ków.

Myśląc i mówiąc o młodzie­
ży — powiedział Z. Kliszko — 
powinniśmy widzieć wszyst­
kie jej grupy — młodzież ro­
botniczą, chłopską uczącą się 
i studiującą. Oczywiście, każ­
da z tych grup ma swoją spe­
cyfikę. Istnieją także specy­
ficzne, do pewnego stopnia 
odrębne, problemy młodzieży 
każdej grupy wieku. Jedno­
cześnie istnieją wspólne prób 
lemy młodego pokolenia, prób 
lemy ludzi w wieku od 16 do 
25 lat, którzy liczą obecnie po 
nad pięć milionów, a więc sta 
nowią szóstą część naszego 
społeczeństwa.

Gwarancje dla państw 
nienuklearnych

Uchwalona w środę przez 
Radę Bezpieczeństwa rezolu­
cja o gwarancjach zabezpiecza 
jących państwa nie posiadają­
ce broni jądrowej, które pod- 
piszą układ o nierozprzestrze­
nianiu tej broni, zaznacza m. 
in., że agresja z zastosowa­
niem broni jądrowej lub groź­
ba takiej agresji stworzyłaby 
sytuację, w której Rada Bez­
pieczeństwa, a przede wszyst­
kim stali jej członkowie dys­
ponujący bronią jądrową, po­
winni działać niezwłocznie, 
zgodnie z zobowiązaniami wy 
nikającymi dla nich z Karty. 
NZ.

Rada Bezpieczeństwa — gło 
si rezolucja — wita z zadowo­
leniem wyrażony przez niektó 
re państwa zamiar przyjścia z 
niezwłoczną pomocą czy też 
poparcia takiej pomocy, zgod­
nie z Kartą NZ, dla każdego 
państwa — uczestnika Układu 
o Nierozprzestrzenianiu Broni 
Jądrowej, która nie posiada ta 
kiej broni, a które padłoby o- 
fiarą agresji lub było przed­
miotem groźby agresji z zasto 
sowaniem broni nuklearnej.

PAP

Ustawa o częściowym 
zakazie sprzedaży 

broni w USA
Prezydent Johnson podpisał 

w środę wieczorem ustawę o 
częściowym ograniczeniu sprze 
dąży broni palnej. Ustawa ta 
została przyjęta przez kon­
gres amerykański bezpośred­
nio po tragicznej śmierci se­
natora Roberta Kennedy’ego. 
Różni się ona jednak zasadni­
czo od pierwotnego projektu, 
z którego usunięto szereg pa­
ragrafów. Ustawa podpisana 
przez prezydenta jest więc 
tylko środkiem połowicznym 
jeśli chodzi o ograniczenie 
sprzedaży broni.

Ustawa przewiduje zakaz 
sprzedaży broni krótkiej za 
pośrednictwem ooczty między 
stanowej. (PAP)

Bundeswehra 
wzmaga zbrojenia
Ponad 24 miliardów marek prze 

znaczv sie na dodatkowe zbrole- 
nia Bundeswehry w ciągu nai- 
bliższych 5 lat. Ta ogromna suma 
została umieszczona w planie wy­
posażenia Bundeswehry w nowo­
czesne typy broni laki przedsta­
wił boński minister obrony 
Schroeder na forum komisji obrr 
ny Bundestagu. (PAP)
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Na czym polegają te ogólne 
problemy młodego pokolenia?

Mówimy często — podkreś­
lają to również tezy i dysku­
sja na dzisiejszym plenum 
KW gdańskiej organizacji — 
że jest to pokolenie, które w 
odróżnieniu od swych rodzi­
ców oraz starszych wiekiem 
sióstr i braci nie zna z własne 
go osobistego doświadczenia 
życiowego kapitalistycznej Pol 
ski, okresu wojny i pierw­
szych lat Polski Ludowej. 
Inaczej mówiąc, nie zna włas 
nego indywidualnego i poko­
leniowego życiorysu najnow­
szej historii naszego narodu, 
dramatów czasu przełomu w 
jego dziejach, nie zna tej wiel 
kiej ceny, jaką naród nasz za 
ten przełom zapłacił.

Ale z tego wcale nie wyni­
ka, że zadania, w obliczu któ 
rych stoi i które będzie mu- 
siała rozwiązać obecna młoda 
generacja są łatwiejsze, mniej 
odpowiedzialne i mniej pory­
wające od zadań, które my 
musieliśmy rozwiązywać. Nie, 
one są tylko pod pewnymi 
względami inne. Natomiast 
ich znaczenie dla dalszego roz 
woju i umocnienia ojczyzny, 
dla przyszłości Polski, jest 
ogromne.

Powinniśmy lepiej i pełniej 
przekazywać młodym pokole­
niom zbiorowe doświadczenie 
naszych pokoleń. Mamy co 
przekazać. Powinniśmy to 
uczynić nie tylko dla utrwa­
lenia pamięci o tragicznym lo 
sie ojczyzny, o bohaterstwie, 
przelanej krwi i wytoczonym 
pocie dla wolności i budowy 
nowej, socjalistycznej Polski. 
Doświadczenie naszych poko­
leń, jak zresztą cała historia 
polskiego narodu, o której 
mówiliśmy w związku z ty­
siącleciem państwa polskiego, 
stanowi zasób wiedzy warto­
ściowanej i wzbogacanej na­
szym własnym doświadcze­
niem, naszą własną koncepcją 
teraźniejszości i przyszłości.

Historia jest dziedzictwem 
przekazywanym z pokolenia 
na pokolenie, stanowi o ciąg­
łości narodowej i kulturalnej. 
Jest ona szkołą politycznej mą 
drości dla każdego narodu.

Słuszne są nasze pretensje 
do literatury i sztuki, a zwłasz 
cza do filmu, że nie dość żar­
liwie i z niedostateczną świa­
domością wagi tej sprawy 
uczestniczy w dokonywaniu 
tego wielkiego przekazu dla 
młodych pokoleń. Dotyczy to 
zwłaszcza ostatniego okresu 
wojny i pierwszych lat Polski 
Ludowej. Słuszne są również 
pretensje do szkoły i do wyż­
szych uczelni, że dają zbyt ma 
łą wiedzę o najnowszej histo­
rii ojczyzny, o powikłaniach 
losu naszego narodu, o przy­
czynach słabości i zacofania, 
o walce mas ludowych pod kie 
rownictwerp partii, by zbudo­
wać nowe państwo polskie, z 
granicami narodowymi nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem, pań­
stwo socjalistyczne, połączone 
braterskim sojuszem ze Związ 
kiem Radzieckim.

Wszystko to powinno w 
większym, niż dotąd stopniu 
stanowić treść naszej pracy 
ideowo-wy.chowawczej wśród 
młodzieży.

Często przypominamy mło­
dzieży, co społeczeństwo uczy 
niło i ile daje, by zapewnić 
jej jak najlepsze warunki na 
uki i startu w życiu, warunki 
stałego awansu społecznego. I 
jest to słuszne, Ale również 
ważne jest to, w jakim stop­
niu warunki, w których wy­
chowuje się nasza młodzież 
stanowią szkołę życia w socja 
listycznej Polsce i dla rozwoju 
socjalistycznej Polski.

Oczywiście, zakres własnych 
doświadczeń i współuczestnic­
two młodzieży w budowie so­
cjalizmu jest bardzo różny w 
różnych jej grupach. Różne 
są też możliwości zwiększenia 
aktywnego udziału "młodzieży 
w życiu kraju.

Młodzież robotnicza, która 
stanowi najliczniejszą grupę 
dojrzałej części młodego poko­
lenia, bierze bezpośredni i ak­
tywny udział w produkcji. Na­
leży szerzej otwierać przed nią 
możliwości udziału w samo­
rządzie robotniczym, w orga­
nizacjach związkowych, w ca­
łokształcie życia zakładu, w 
rozwiązywaniu problemów pro 
dukcyjnych i socjalnych.

Młodzież chłopska stanowi 
dynamiczną, zaangażowaną 

forpocztę postępu w naszym 
rolnictwie.

A jak rozwiązać ten pro­
blem na wyższych uczelniach?

Wydarzenia marcowe pod­
kreśliły potrzebę poprawy sy­
tuacji na wyższych uczel­
niach. Jak wiemy, podjęte zo­
stały istotne kroki w tym kie­
runku. Zmierzają one do po­
prawy sytuacji kadrowej, do 
usprawnienia — poprzez reor­
ganizację wydziałów, powo­
ływanie instytutów i zespołów 
naukowo - dydaktycznych — 
funkcjonowania wyższych u- 
czelni, co powinno wpłynąć na 
poprawę pracy wychowawczej 
i dydaktycznej szkół wyż­
szych. Podjęliśmy również de­
cyzje, które powinny zabezpie­
czyć większy napływ młodzie­
ży pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego już w trakcie te­
gorocznej rekrutacji na studia 
wyższe.

Wszystkie te kroki były nie­
zbędne, ale powinniśmy też 
zdawać sobie sprawę, że nie 
są one wystarczające. Koniecz 
ne jest podjęcie w szerokim 
zakresie i stopniowe rozwią­
zywanie kapitalnego proble­
mu unowocześnienia me­
tod nauczania. Stare metody, 
kształtowane w innych wa­
runkach pracy wyższych u- 
czelni i życia społecznego nie 
odpowiadają współczesnym 
wymogom.

Musimy troskliwie rozważyć 
sprawę rozszerzenia uczestnic­
twa młodzieży w życiu uczel­
ni i działalności organów sa­
morządu uczelnianego. Oczy­
wiście problem ten należy do­
kładnie przemyśleć uwzględ­
niając specyfikę wyższych u- 
czelni i trudno byłoby już dziś 
nakreślić zasięg i formy tego 
uczestnictwa.

Jak wiadomo, przygotowa­
na jest nowelizacja ustaw do­
tyczących wyższych uczelni. 
Problemy z tym związane są 
obecnie dyskutowane i rozpa­
trywane.

Współudział i współodpo­
wiedzialność — oto generalny 
kierunek w jakim powinniś­
my iść, i w jakim idziemy, w 
rozwiązywaniu problemu ideo­
wego wychowania młodego 
pokolenia. Jest to najlepsza 
droga szerokiego włączania 
młodzieży do budownictwa so­
cjalistycznego, do gospodar­
czego, społecznego i politycz­
nego życia kraju. Zapewnia 
ona nieustanne wzbogacenie 
własnych doświadczeń młode­
go pokolenia, kształtuje nie­
zbędne poczucie patriotycznej 
współodpowiedzialności za naj 
ważniejsze sprawy socjali­
stycznej ojczyzny. Jest to kie­
runek zgodny z naszą ideolo­
gią, z dalszym rozwojem so­
cjalistycznej demokracji.

We wszystkich niemal kra­
jach świata silniej niż w prze 
szłości, stanął w ostatnich la­
tach problem młodego poko- , 
lenia. Jest on badany przez 
socjologów, rozpatrywany 
przez polityków, i — nierzad­
ko — jest celowo gmatwany. 
Ogólnie rzecz biorąc, wynika 
on prawdopodobnie z tego, że 
wchodzi obecnie w życie po­
kolenie, które urodziło się, wy 
chowało i kształtuje się już 
po drugiej wojnie światowej. 
Pokolenie to rozwija się w wa 
runkach gwałtownych, rewo­
lucyjnych wręcz przemian spo 
łecznych i cywilizacyjnych.

Jest to pokolenie nastawio­
ne krytycznie wobec wielu zja 
wisk współczesnego świata i 
krytycyzm ten jest uzasadnio­
ny. Lecz z braku politycznego 
doświadczenia bunt ten czę­
sto przybiera postać żywioło­
wej, a nie świadomej i zorga­
nizowanej walki społecznej i 
politycznej.

W tych warunkach po przy 
wództwo nad ruchami mło­
dzieżowymi sięgają grupy a- 
narchistyczne i lewackie, któ­
rych ideologia tylko z pozo­
rów jest rewolucyjna, a w 
gruncie rzeczy wyraża nastro 
je konserwatywnych, lecz zde 
sperowanych warstw społecz­
nych. Anarchia jest odruchem 
rozpaczy klas i warstw scho­
dzących z dziejowej areny.

Lecz cała dotychczasowa his 
toria dowodzi, że anarchia ro 
dzi jedynie chaos. Sama logi­
ka tej ideologii z reguły pro­
wadzi ją do współudziału w 
burzeniu starego do prób bun 
tu przeciwko nowemu. Tak 
było w czasie wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, kiedy 
anarchiści stoczyli się do sze-

regów walczącej kontrrewolu­
cji. Tak jest zawsze.

Aktywne-obecnie w różnych 
środowiskach uniwersyteckich 
na zachodzie grupki spod zna 
ku prof. Marcuse głoszą jed­
noczesną walkę z kapitaliz­
mem i komunizmem, lecz o ile 
ich walka z kapitalizmem 
jest jedynie pozorną, to wal­
ka z komunizmem jest rzeczy 
wistą. Inspiratorzy i ideolo­
dzy tego ruchu zdają sobie 
sprawę z tego, że środowiska 
studenckie czy 
w oderwaniu od 
niczej nie mogą 
pitalistycznemu 
że ich bunt może 

inteligenckie 
klasy robot- 
zagrozić ka- 
porządkowi, 
jedynie kom

promitować rzeczywistą wal­
kę społeczną. Lewackie hasła 
i anarchistyczne formy tego 
buntu mają przestraszyć „u- 
miarkowane społeczeństwo” u 
prawdopodobnie „straszak ko­
munistyczny”, a więc faktycz­
nie doprowadzić do konsoli­
dacji i umocnienia prawicy. 
Nie bez przyczyny francuscy 
robotnicy tłumaczyli zbunto­
wanym w Sorbonie studen­
tom, że każdy spalony samo­
chód czy rozbity sklep, to 
więcej- głosów w wyborach na 
prawicę.

Myślę, że trzeba widzieć to 
społeczne podłoże i ten dywer 
syjny charakter - współczes­
nych tendencji anarchistycz- 
no-lewackich, które są obec­
nie tak silnie lansowane zwła 
szcza wśród młodzieży studen 
ckiej i w niektórych — środo­
wiskach inteligenckich na za­
chodzie.

Są to tendencje klasowo ob­
ce i obiektywnie spełniające 
dywersyjne funkcje wobec rze 
czywistych sił rewolucyjnych, 
których awangardę i trzon sta 
nowią marksistowsko-leninow 
skie partie ruchu komunistycz 
nego i robotniczego. Jedyna 
prawdziwa droga do zwycię­
stwa socjalizmu, demokracji i 
pokoju, do likwidacji starego 
imperialistycznego porządku 
i budowy nowego świata, świa 
ta sprawiedliwości społecznej, 
wolności narodów i ich poko­
jowego współżycia — to dro­
ga wytyczona przez naszą ide 
ologię, przez ideologię mark- 
sizmu-leninizmu.

Przywiązujemy wielką wa­
gę do udziału młodego poko­
lenia w pracy naszej partii. 
Ten udział jest najwyższym 
przejawem poczucia i realiza­
cji współodpowiedzialności za 
losy narodu polskiego i ludo­
wej ojczyzny.

Partia nasza widzi problem 
młodzieży w tym właśnie jej 
współudziale i współodpowie­
dzialności, w jej konkretnej 
pracy dla przyszłości ojczyz­
ny, dla dalszego rozwoju jej 
gospodarki narodowej i kul­
tury, dla pogłębienia socjali­
stycznej demokracji, dla umoc 
nienia sojuszu, przyjaźni i bez 
pieczeństwa z bratnimi kraja­
mi socjalistycznymi. (PAP)

Atak Kiesingera na NRD 
podczas debaty w Bundestagu

Oświadczenie w sprawie nowych 
zarządzeń paszportowe - finansowych

Kanclerz Kiesinger, występując w czwartek na forum Bun­
destagu złożył oświadczenie rządowe, dotyczące nowych za­
rządzeń paszportowe - finansowych władz NRD, w sprawie 
tranzytu między NRF i Berlinem zachodnim. Kiesinger za­
atakował Niemiecką Republikę Demokratyczną i oświad­
czył, że Bonn nadal nie zamierza uznawać NRD. Rząd NRF 
— powiedział on — również nadal występować będzie w 
imieniu całego narodu niemieckiego”.
Wbrew rzeczywistym fak­

tom, Kiesinger dowodził, ja­
koby zarządzenia NRD „utru­
dniają i zagrażają” drogom do 
jazdowym do Berlina zachod­
niego. Bonn — według jego 
słów — będzie starać się „zmie 
nić te posunięcia”. Kanclerz 
usiłował także bronić bezpra-
wnych roszczeń rządu boń/ cznej, minister spraw zagra- 
skiego do Berlina zachodnie- nicznych, W. Brandt powtó­

rzył swe znane wywody o „pogo. A
Następnie deputowany do 

Bundestagu, Franke, odczytał 
wspólne oświadczenie frakcji 
parlamentarnych „wielkiej ko 
alicji” — CDU/CSU i SPD, w 
którym „potępiają” one posu­
nięcia rządu NRD. Wbrew fak 
tom, dowodzi się w tym oświad 
czeniu, jakoby posunięcia te 
„dławią” gospodarkę Berlina 
zachodniego. Podkreśla się w

Wczoraj na MTP
Dokończenie ze str. 1

bią również inne centrale. Wy 
mieńmy tu choćby wózki aku 
mulatorowe dla Czechosłowa­
cji, traktory dla Włoch, meble 
dla W. Brytanii. Zakupiliśmy 
też maszyny typograficzne i 
offsetowe (NRD). MINEX wy­
eksportuje do Jugosławii szkło 
gospodarcze, POLIMEX — ko­
tły wysokiego ciśnienia do 
CSRS, a VARIMEX — narzę­
dzia do ZSRR, a urządzenia 
gastronomiczne — do Bułga­
rii.

Jednocześnie nie ustają też 
rozmowy o charakterze oficjał 
nym i roboczym. Wczoraj na 
przykład, minister handlu za­
granicznego Witold Trąmp-

Przed sądem w Gdyni

Proces agentów 
wywiadu USA

Naczelna Prokuratura Wojsko­
wa skierowała do sądu Marynarki 
Wojennej w Gdyni akt oskarżenia 
przeciwko zatrzymanym przez 
służbę bezpieczeństwa obywatelo 
wi NRF Petferowi Pawelczykowi 
vel Peterowi Pettersonowi i oby­
watelowi polskiemu Władysławo­
wi Ostojskiemu.

Według ustaleń aktu oskarżenia, 
Peter Pawelczyk, urodzony w 
1938 r. w Gdańsku, wyjechał w 
1958 roku na stałe wraz z rodzi­
cami do Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Przez okres ok. półto­
ra roku przebywał w obozie przej 
ściowym w Bremen, gdzie nawią­
zali z nim kon.takt przedstawicie­
le wywiadu amerykańskiego, któ­
rym przekazał za wynagrodzeniem 
informacje o jednostkach WP i 
obiektach obronnych naszego wy­
brzeża.

Mieszkając w Bremen, Pawel­
czyk często odwiedzał nasze stat­
ki handlowe zakupując od mary­
narzy różne towary. Wiedząc o 
tym, pracownicy wywiadu USA za 
proponowali mu w 1960 r. pracę ze 
stałym miesięcznym wynagrodze­
niem. Jego zadaniem było nawią­
zywanie znajomości z polskimi 
marynarzami, rozpoznawanie ich 
osobowości i przygotowywanie — 
poprzez wprowadzenie ich w kło­
potliwe sytuacje i zbieranie ma­
teriałów kompromitujących — do 
werbunku, którego dokonywali 
inni pracownicy wywiadu.

Jednym ze zwerbowanych przy 
jego udziale agentów wywiadu 
amerykańskiego był współoskar­
żony Władysław Ostojski urodzo­
ny w 1938 r. w Gdyni, z zawodu 
technik łączności, st. marynarz 
Polskich Linii Oceanicznych.

W 1962 r. w Bremen Pawelczyk 
skontaktował Ostojskiego z praco 
wnikiem wywiadu USA, którego 
przedstawił Ostojskiemu jako 
dziennikarza i dobrego przyjacie­
la. Spotkanie odbyło się — podob­
nie jak w innych tego typu przy­
padkach — początkowo w barze 
na mieście, a dalsza rozmowa to­
czyła się już w lokalu kontakto­
wym wywiadu.

Podczas spotkań z pracownika­
mi wywiadu USA odbywanych w 
czasie kolejnych rejsów do por­
tów NRF i Ameryki Północnej 
Ostojski przekazał szereg ważnych 
informacji z dziedziny obronności 
kraju i zagadnień gospodarczych.

Proces P. Pawelczyka i W. O- 
stojskiego rozpocznie się w naj­
bliższych dniach. (PAP)

nim, że Bonn zamierza w przy 
szłości wzmóc swoją politykę 
przywiązywania Berlina za­
chodniego do NRF pod wzglę 
dem „politycznym, gospodar­
czym i prawnym”.

Przemawiając w typa sa­
mym dniu na temat perspek­
tyw bońskiej polityki zagrani- 

lityce pojednania z sąsiadami 
na wschodzie” i równocześnie 
ostro zaatakował Niemiecką 
Republikę Demokratyczną za 
jej ostatnie zarządzenia pasz­
portowe - finansowe. Brandt 
zapewniał, że „pojednanie ze 
wschodem w żadnym wypad­
ku nie może stanowić alterna­
tywy kooperacji z Europą za­
chodnią”. (PAP) 

czynski przyjął u siebie mini- 
handlu zagranicznegoCSRS — Vaclava Valeśa 8 i 

przeprowadził z nim rozmowę 
na temat dalszego rozwoju o 
raz rozszerzenia wymiany to­
warowej, a także doskonalenia 
kooperacji przemysłowej

Tegoż dnia minister Tramn 
czyński konferował z minis" 
trem przemysłu Libii — p Ta 
rik Al Borouni, wymieniając 
poglądy na temat wymiany 
handlowej. 7

Wczoraj też zakończyło o- 
brady Prezydium Unii Targów 
Międzynarodowych (UFI). Do­
stojnych gości podejmował o- 
biadem. prezes Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, a wie­
czorem — na zaproszenie prze 
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Narodowej Poznania Jerze 
go Kusiaka — odbyło się Spot 
kanie pożegnalne.

Korzystając z przerwy w o- 
bradach Prezydium nasz spra 
wozdawca zwrócił się do Pre­
zydenta UFI p. Luciano Dal- 
Falco z Werony z prośbą o kil 
ka słów na tematy związane z 
MTP.

— Obecne posiedzenie Pre­
zydium UFI odbywa się w 
Poznaniu po raz pierwszy. 
Pragnę podziękować moim 
targowym przyjaciołom, że 
przyjęli naszą propozycję 
zorganizowania tej sesji w Po 
znaniu.

Targi zrobiły na mnie duże 
wrażenie. Muszę podkreślić 
ich wysoki poziom od strony 
zarówno ekspozycji jak i or­
ganizacji. Targi Poznańskie 
w dużym stopniu przyczyniają 
się do aktywizacji handlu mię 
dzynarodowego. MTP są pod­
stawowym członkiem, a praw 
dę mówiąc — bazą podstawo­
wą naszego Związku. Należą 
one przecież do UFI od 1927 
r. a więc są jednym z pierw­
szych członków naszej orga­
nizacji. (zm)

W drodze powrotne; z MTP 

Nadburmistrz Lubeki 
uległ wpadkowi

Nadburmistrz Lubeki M. 
Wartemann, który przebywał 
w Poznaniu w związku z Mię 
dzynarodowymi Targami Poz­
nańskimi, w drodze powrot­
nej do NRF uległ wypadko­
wi samochodowemu na tere­
nie Wielkopolski. Doznał on 
dwukrotnego złamania prawej 
ręki oraz lewej nogi.

Nadburmistrza oraz jego 
szofera który doznał obrażeń 
ogólnych, odwieziono do szpi­
tala w Poznaniu, gdzie oto­
czeni są troskliwą opieką.

PAP

J. Filier o rehabilitacji 
partyjnej w CSRS

„Jest nie tylko niesłuszne, ale 
wręcz nielogiczne, jeśli niekie 
dy mówi się i pisze tak, jak 
gdyby odpowiedzialność za 
procesy polityczne ponosiła 
partia komunistyczna jako ca­
łość. Jest również zupełnie ja 
sne, że tysięcy szeregowych 
działaczy i setek tysięcy człon 
ków partii nie można obcią­
żać współodpowiedzialnością 
za czyny pewnej grupy ludzi, 
o których działalności nie 
li żadnego pojęcia” — oświad 
czył w wywiadzie dla środo­
wego „Rudego Prava” prze* 
wodniczący komisji KC 
do spraw rehabilitacji partyj­
nej J. Piller. Imienną odpowi 
dzialność będzie można stwic 
dzić dopiero po ścisłym ©Y, 
śleniu stopnia odpowiedzią - 
ności. (PAP)

Nauka języka 
w ciągu tygodnia
Radziecki dziennik 

pisze o metodzie nauki Jć 
ków obcych, opracow 
przez jednego z naukowców 
Nowosybirska, która Poz 
opanować nowy język w 
gu tygodnia.

Metoda polega na 
niu ucznia w całkowicie 1 
wanym od świata zewnę . 
go pokoju. Na naukę P^_ 
ca się codziennie 12 do 6^ 
dżin. Przez cały ten cz 
ciu Pedagogów wykładQbcyio 
zmianę „uczniowi w 0
języku, mimo iż nie za i(}
zupełnie. Przez cały ^afpAp) 
niane są metody nauki.



Na tropach 
dobrych doświadczeń
J

edną trzecią życia spę­
dza dorosły człowiek w 
swoim zakładzie pracy, 

jedni w fabrykach, inni w pla 
cówkach handlowych, biu­
rach. gospodarstwach rolnych, 
czy bazach transportu; osiem 
godzin z każdej prawie doby 
lat najaktywniejszych, cenio­
nych najbardziej bo dojrza­
łych i świadomych. Nie jest 
wiec obojętne nikomu, jakie 
z zakładu pracy wynosi się 
wrażenia, w jakich warun­
kach trzeba pracować, czym 
pracodawca rewanżuje się 
swoim podopiecznym. Nie jest 
też obojętne, czy pracować 
jnożna ze spokojem, bo bez­
piecznie. z zadowoleniem, bo 
bez narażania zdrowia.

Krytyka konstruktywna
Dbałość o warunki pracy i 

życia ludzi była zawsze przed 
miotem bacznego zaintereso­
wania partii, związków zawo­
dowych i organizacji społecz­
nych. Sprawy te uregulowano 
licznymi przepisami i norma­
mi prawnymi, czy jednakże 
zawsze z oczekiwanym skut­
kiem’ Oczywiście — nie Czy 
zawsze da się uzasadnić i u- 
sprawiedliwić brak dbałości 
o bezpieczeństwo i kulturę 
miejsca pracy? Także — nie.

W naszym cyklu artykułów 
pod wspólnym hasłem: ZA­
KŁAD — ZAŁODZE wykaza­
liśmy, że jest jeszcze sporo za 
niedbań. których można by u- 
niknąć bez większego trudu. 
Wykazaliśmy, że można by w 
nie jednym przypadku zrobić 
więcej dla załóg, gdyby admi­
nistracja fabryczna wykazała 
więcej troski i inicjatywy.

W naszym cyklu częściej 
jednakże sięgaliśmy nie po 
krytykę, a po przykłady pozy 
tywne. Chcieliśmy, populary­
zując dobre osiągnięcia — 
wskazać drogi do poprawy. 
Uważaliśmy, że prezentacja 
dobrych przykładów zawiera 
w sobie elementy krytyki kon 
struktywnej, a więc tej naj­
hardziej poszukiwanej, budu­
jącej.' Samym przecież wytyka 
niem błędów wiele się nie 
zdziała.

Być może, ten rodzaj ape­
lów o większą troskę i stara­
nie o załogę nie trafiał wszę­
dzie z jednakowym skutkiem. 
Mamy wszakże nadzieję, że 
ambitnym kierownikom zakła 
dów wystarczy powiedzieć; 
spójrzcie, u waszych sąsiadów 
zrobiono niewielkim kosztem 
dobrą stołówkę; tam człowiek 
przy warsztacie jest na pierw 
szym miejscu.

A co z mało ambitnymi? 
Tych pozostawiamy w opiece 
organizacji partyjnych, rad za 
kładowych i robotniczych. 
Niechże egzekwują pracowni­
cze prawa do socjalistycznych 
warunków pracy. Dobrych do 
świadczeń, gotowych wzorów i 
wypróbowanych przykładów 
jest wiele.

Na przybędzie odzieży
W naszym cyklu: ZAKŁAD 

— ZAŁODZE opublikowaliś­
my 18 artykułów. Mowa tam 
była o stołówkach, służbie 
zdrowia w fabryce, o wypo­
czynku, żłobkach, odzieży ro­
boczej, o uciążliwym w pracy 
hałasie i wentylacji, o zdoby­
czach socjalnych i bhp w rol­
nictwie, czy wreszcie o czyn­

nej rekreacji w ogródkach 
działkowych. Ile artykułów, 
tyle problemów, pomnożonych 
przez setki i tysiące ludzi, któ 
rym z problemami tymi na 
co dzień spotykać się trzeba.

Pisaliśmy na przykład o kło 
potach z dobrą odzieżą robo­
czą. Wypowiadali się na ten 
temat ludzie kompetentni, by 
stwierdzić generalnie, że od­
powiedniego, typowego dla da 
nej gałęzi produkcji stroju ro­
boczego brak. Nie ma stosow­
nych kombinezonów, rękawic 
ochronnych, butów i fartu­
chów. Najczęściej przypadko­
we zakupy zaopatrzeniowców 
pozwalają wprawdzie zaspoka 
jać potrzeby ilościowe, jed­
nakże nie czynią zadość wy­
maganiom jakości. Kiepska 
odzież szybko się niszczy, u- 
rąga estetyce i godności pra­
cownika socjalistycznego przed 
siębiorstwa.

Co robią instytuty higieny 
pracy? Czym się zajmują 
wzorcownie odzieży? Czy nie 
można wreszcie opracować 
zestawu modeli odzienia typo­
wego, dobrego i eleganckiego, 
a następnie zorganizować ma­
sową jego produkcję w wyspę 
cjalizowanych zakładach kon­
fekcyjnych? Chyba można kil­
ka fabryk nastawić na taką 
produkcję, wzorem fabryk 
mundurowych? Przecież, gdzie 
jak gdzie, ale w przemyśle o- 
dzieżowym rezerwy produkcyj 
ne bez trudu się znajdą.

Oto jeden z wielu proble­
mów, poruszonych w cyklu: 
ZAKŁAD — ZAŁODZE, ale 
nie rozwiązany. Będziemy mu 
sieli jeszcze nieraz do tematu 
tego wrócić.

Dobra reakcja

Nasze artykuły spotkały się 
z oczekiwanym odzewem lu­
dzi pracy. Otrzymaliśmy wiele 
listów i telefonów, mówiono 
nam, że trafiliśmy z tą tema­
tyką w „dziesiątkę”. Jednak­
że były to przeważnie sygna­
ły wskazujące na zaniedbania, 
mniej natbmiast wspominano 
o przypadkach poprawy. Czyż 
by to miało znaczyć, że nie 
wiele zrobiono w Wielkopol- 
sce dla poprawy warunków 
pracy? Raczej nie, bowiem 
z redakcyjnych doświadczeń 
naszych wynika, iż częściej pi 
szą do nas ludzie, gdy im coś 
dokucza niż — gdy są zado­
woleni.

Mamy wiele zakładów zna­
komitych, mogących poszczy­
cić się dbałością o ludzi. Szcze 
golnie wyrazista poprawa na­
stąpiła w minionych paru la­
tach. gdy ukazał się list Egze 
kutywy KW PZPR zobowią­
zujący organizacje partyjne 
do wnikliwej analizy stanu 
spraw socjalnych i bhp w za­
kładach Wielkopolski. Pół ro­
ku temu odbyło się Plenum 
KW, na którym uchwalono 
wspólny z WKZZ program 
dalszej poprawy warunków so 
cjalnych i pracy.

To był moment zwrotny. 
Przypominamy o tym. bowiem 
uchwała nadal obowiązuje. 
Nikt nie został zwolniony od 
obowiązku jej skrzętnego re­
alizowania, bowiem choć ZA­
KŁAD znacznie więcej ostat­
nio świadczy ZAŁODZE róż­
nych usług socjalnych — nie 
jest tak dobrze, by nie mogło 
być lepiej.

Stąd to, w interesie ludzi 
pracy częściej sięgać będzie­
my po sprawy tu poruszone, 
konfrontując dyrektywy u- 
chwały z tym, co rzeczywiście 
się robi. Wierzymy, że nie 
raz będziemy mieli okazję do 
wyróżnień i popularyzowania 
dobrych przykładów. Niech by 
nie było ani jednej okazji do 
krytyki.

ZBIGNIEW MIKA

P
rzy najwspanialszym pla 

cu Genui — Piazza de 
Ferrari, stoi zabytkowy 

gmach Teatro Carlo Felice 
— kolebka genueńskiego te­
atru operowego, którego naro 
dżiny sięgają roku 1828. Na 
początku dyrygował w nim 
Vicenzo Bellini. W latach 
1891—1892 dyrygentem opery 

był Arturo Toscanini. Z dużej 
liczby wielkich głosów, jakie 
popisywały się w tym teatrze, 
warto wspomnieć Beniamino 
Gigli (1914—1915).

9 lutego 1941 r. brytyjska 
eskadra gibraltarska ostrzeli­

wała Genuę z Morza Liguryj­
skiego. W płomieniach stanął 
m. in. gmach opery. Od tego 
czasu opera znalazła się pod 
gościnnym dachem kinoteat­
ru Margherita pod dyrekcją 
pani Lanfranco-Gandolfi. Or­
kiestra, chór i niewielki balet 
— to zespoły stałe. Orkiestra 
spełnia jednocześnie rolę fil­
harmonii. Opera jest organi­
zatorem dorocznych, między­
narodowych festiwali baleto­
wych w Nervi. Soliści opero­
wi angażowani są do wyko­
nania poszczególnych partii. 
Stały zespół solistów nie ist­
nieje. Sezon operowy dzieli 
się na: mały (oper romantycz 
nych) — wrzesień — paź­
dziernik, koncertów symfo­
nicznych (listopad — gru­

dzień), wielki (styczeń — czer 
wiec). Nasze drugie przedsta­
wienie „Strasznego dworu” 
(10.6.) zakończyło genueński 
sezon operowy.

Tradycje pięknych głosów 
są nadal pieczołowicie pielę­
gnowane. Po Marii Calląs, 
ostatnio gościnnie śpiewała 
Renata Scotto.

Właśnie! Ubóstwiana Rena­
ta Scotto. Ogromne brawa za 
każdą popisową arię, nieomal 
za każdą frazę, za dźwięk. 
Miłośnicy muzycznego piękna, 
bez wahania przerywali nar­
rację orkiestry i szczodrze 
czerpali z bukietu uwielbień. 
Co nas zdziwiło? Na zakończe­
nie przedstawienia nie było 
oklasków a część publiczności 
opuściła salę, kiedy wielka ar­
tystka odśpiewała ostatnie 
takty swojej partii. Nasi soli­
ści na równi z Włochami en­
tuzjastycznie oklaskiwali R. 
Scotto 2 i 4 czerwca w „Łucji 
z Lammermoore”. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę z tego, 
że po przedstawieniu „Łucji” 
w takiej obsadzie, każde na­
stępne przedstawienie będzie 
przyjmowane z rezerwą. W 
dodatku prześladował nas 
pech. Marian Kouba był na­
dal chory, a Jerzy Walczak 
potknął się na próbie. Całe 
szczęście, iż mimo wylewu 
krwi w przegubie prawej no­
gi, ambitny Walczak nie chciał 
nawet słyszeć o zastępstwie. 
Już w Poznaniu dowiemy się, 
że Jerzy Walczak złamał wte­
dy nogę. Rolę „Damazego” ma 
opracowaną jedynie Adolf 
Ćwieczkowski. A jeśli Kouba

Poznańska Opera 
w Genui

nie wystąpi? Ćwieczkowski 
nie może . jednocześnie być 
„Stefanem” i „Damazym”. Ma 
ły dramat — potęgowany nor­
malną tremą.

Nie braliśmy jeszcze wtedy 
pod uwagę, że Włochów poko­
nać może nie tylko bel canto. 
Nie znaliśmy jeszcze magii 
oddziaływania teatru zespoło­
wego, teatru który poświęcił 
kilka lat żmudnej pracy po to, 
by orkiestra, balet, chóry i 
soliści wtapiali się w jedno, 
aby wszystko, co dzieje się w 
operze, zmierzało ku absolut­
nej harmonii.

5 czerwca 1968 r- wieczorem 
w teatrze Margherita w Ge­
nui, wykonany został po raz 
pierwszy we Włoszech „Strasz 
ny dwór” (włoski tytuł: „II 
castello incantato”) Stanisława 
Moniuszki pod dyrekcją Ro­
berta Satanowskiego.

Wbrew opinii lekarza Ma­
rian Kouba (Stefan) wychodzi 
na scenę. Od połowy spekta­
klu zastępuje go Adolf Ćwiecz 
kowski. Ktoś może sądzić, że 
grymasy twarzy Jerzego Wal­
czaka to reżyserska wskazów­
ka Sławomira Żerdzickiego. 
Nie! Walczak zagryza usta z 
bólu!

Pierwsza odsłona mija bez 
większego echa. Druga rozpo­
czyna się zachwytem widowni 
nad kostiumami Barbary Jan­
kowskiej. W następnych okla­
ski zbierają Albin Fechner 
(Miecznik), Krystyna Pakul­
ska (Hanna) i Ewa Bernat 
(Jadwiga). Nade wszystko jed­
nak podziw i uznanie zbiera­
ją orkiestra i chóry. A potem 
na scenę w ognistym rytmie 
mazura wpada balet i daje po­
pis, który rozgrzewa widownię 
do bardzo gorących braw. 
Sukces przedstawienia jest nie 
wątpliwy. Potwierdzają to na­
stępnego dnia recenzenci 
wszystkich dzienników genu­
eńskich: „II Lavoro”, „II Se- 
colo” i „II Cittadino”.

Zespół wie, że nie powie­
dział jeszcze ostatniego słowa. 
Jak z rogu obfitości sypią się 
zasłużone pochwały po wie­
czorze baletowym i „Damie Pi 
kowej” (niezapomniane krea­
cje Aleksandry Imalskiej i 
Bożeny Karłowskiej). Krytyka 
fachowa widzi w balecie ope­
ry poznańskiej europejski po­
ziom i bezbłędne opanowanie 
stylów. Bardzo wysoko oce­

niany jest Conrad Drzewiecki 
za artystyczne walory choreo­
grafii.

„Interpretacja „Damy Pikowej* 
przez orkiestrę — napisał na ła­
mach „II Lavoro” Edilio Frasso- 
nj — była godna podziwu. Mo­
gliśmy w pełni ocenić zarówno 
giętkość i elastyczność nurtu sym­
fonicznego, grację instrumentów 
solujących, precyzję rytmiczną i 
bogatą grę barw jak i dramatycz­
ną żarliwość [...] Spektakl zyskał 
wielki aplauz. Szkoda, że nie bę­
dzie powtórzony”.

Ostatniemu przedstawieniu 
„Strasznego Dworu” towarzy­
szy niekłamany entuzjazm ge­
nueńskiej publiczności. Marian 
Kouba śpiewa partię Stefana 
tak wzruszająco pięknym gło­
sem, że po arii z kurantami 
najpoważniejszy krytyk, prof. 
Edilio Frassoni zrywa się z fo­
tela i klaszcząc woła „bravo!”. 
Entuzjazm ogarnia widownię. 
Balet bisuje mazura! Część 
widowni rozkoszuje się zespo­
łem stojąc, a potem biegnie 
do rampy i długo, długo obda­
rza owacjami cały zespół ope­
rowy- Śmiem twierdzić, że o- 
wacje były większe (i dłuższe) 
aniżeli po występie Renaty 
Scotto. Publiczność, z ogrom­
nym wyczuciem przestawiła 
się na zupełnie inne elementy 
operowego spektaklu, na po­
dziwianie całego teatru ope­
rowego, mimo nieznajomości 
języka polskiego kontemplowa 
ła całość, nie przerywała 
przedstawienia oklaskami w 
miejscach niestosownych.

TADEUSZ ŚWITAŁA

W 120 rocznicę Wiosny Ludów (2)

„0 CZEŚĆ WAM PANOWIE MAGNACI"
marca w Bazarze poznań- 
skim świeżo ukonstytuowa­
ny Komitet Narodowy wy­

brał deputację, która miała przedsta­
wić królowi pruskiemu Ferdynando­
wi Wilhelmowi IV żądania Polaków. 
W skład deputacji wchodzili przed­
stawiciele znanych rodzin szlachec- 
kich: Mielżyński, Raczyński, Brodow­
ski i ksiądz Jan Janiszewski. Demo­
kratów było tam tylko dwóch.

I oto w Berlinie, ulegając namo- 
Wom adiutanta królewskiego, księcia 
Wilhelma Radziwiłła, deputacja po­
gańska mimo protestów demokra- 
^w, pomija milczeniem postulat nie­
podległości Polski, domagając się tyl­
ko przekazania administracji w ręce 
Polskie i zastąpienia wojska pruskie­
go przez korpus złożony z sił miej­
scowych.

Po powrocie deputacji do Poznania 
2" marca, w murach ratusza zawrza- 
10 Na wieść o samowolnym przemil- 
czeniu sprawy niepodległości, rady­
kałowie zarzucili deputowanym nie- 
oialność wobec Komitetu i zdradę 

sPrawy narodowej. Było ich jednak 
a mało, aby zerwać jedność Komi- 
e‘u i odwołać się do ludu. Garstka 
emokratów była bezsilna wobec 

Przeważającej liczby magnaterii, któ- 
a powodowana strachem przed rewo 

pertraktowała z rządem pru- 
im. aby nie utracić swych praw i 

Majątków.

»»A naród do boju 
wystąpił../*

z dawnych spiskowców
rrvi r P°wstal przy Komitecie Na- 

Wydział Wojskowy- Ludwik 
erosławski działający w Wydziale

przystąpił do formowania zalążków 
wojska polskiego w Książu, Wrześni, 
Pleszewie i Środzie. W tej improwi­
zowanej armii przewagę miał ele­
ment chłopski i rzemieślniczy. Cią­
gnęli chłopi do obozów wojskowych 
gromadnie. Wierzyli, że pójdą bić się 
ze swym bezpośrednim wrogiem — 
znienawidzonym Prusakiem.

Nastroje antypruskie w obozach za 
niepokoiły króla Ferdynanda. Jedzie 
więc do Wielkopolski wysłannik kró­
la gen. Willisen. Jedzie z najlepszą 
wolą spełnienia misji mediatora w 
taki sposób, aby nie naruszając 
zwierzchności pruskiej, uwzględnić 
narodowe prawa Polaków z zacho­
waniem ich także dla Niemców. Mi­
mo jednak najlepszych chęci polu­
bownego załatwienia sprawy zalece­
nia z Berlina brzmią konkretnie i 
jednoznacznie: rozwiązać, w pojęciu 
pruskim, nielegalnie powstałe wła­
dze. a więc Centralny Komitet Na­
rodowy i komitety powiatowe oraz 
oddziały zbrojne!

Prawica Komitetu gotowa była 
przyjąć warunki gen. Willisena i już 
dzieliła między siebie stanowiska w 
Księstwie Poznańskim. Demokraci 
jednak kategorycznie sprzeciwili się 
temu. Ktoś zaproponował, aby roko­
wania z Willisenem przenieść z Po­
znania na prowincję — do Jarosław­
ca i tam debatować wspólnie z dele­
gatami zgrupowań zbrojnych. Pod 
naciskiem wojsk pruskich dochodzi 
jednak do ugody. Podpisy pod nią 
składają: Willisen, jako reprezentant 
króla, Stefański i Libelt oraz Ana­
stazy Radoński — średzki komisarz 
powiatowy. Demokraci podpisali ugo­
dę pod naciskiem bagnetów pruskich. 
Podpisali ją, gdyż byli przekonani,

że krew chłopów wielkopolskich te­
raz popłynie niepotrzebnie. Bez szans 
na zwycięstwo.

O ugodzie trzeba było zawiadomić 
zgrupowania zbrojne w obozach i 
przeprowadzić ich redukcję. Miero­
sławski i Libelt używali różnych wy­
biegów. aby uspokoić zawiedzionych 
i rozwścieczonych chłopów. Komitet 
Narodowy natomiast wydał podstęp­
ną • odezwę: — „Bracia Polacy. Da­
liście w obecnej chwili nowe rozlicz­
ne dowody miłości Ojczyzny. Dlatego 
właśnie krew Wasza jest tak droga, 
tak święta, nie chcemy narażać jej 
na rozlew...”

Nawet wówczas niewielu wierzyło, 
że kapitulacja jarosławiecka jest 
przejawem troski Komitetu o chłop­
skie życie. Odpowiedź ludu była zna­
mienna

„.My tam o życie 
nie stojema../*

powiedzieli to chłopi spod Kościana 
— „...byleby Polska była wol­
na”, Ile było prawdy w tym twier­
dzeniu dowiodły wypadki, które ro­
zegrały się w Wielkopolsce po kapi­
tulacji w Jarosławcu.

Wydaleni z obozów wojskowych 
chłopi rozeszli się do domów niosąc 
na wieś nastroje opozycji wobec 
szlachty, poczucie zdrady i krzywdy 
oraz chęć wystąpienia przeciw Pru­
sakom na własną rękę. Niezależnie 
od panów. Wielu demokratów, jak 
Krauthofer, Murzynowski i inni sta­
nęli na czele oddziałów chłopskich, 
które przepojone patriotyzmem wal­
czyły na własną rękę. I tak w Kór­
niku. Odolanowie, Ostrowie i innych 
miastach Wielkopolski wbrew ukła­
dowi w Jarosławcu doszło do zbroj­
nych wystąpień przeciw Prusakom. 
W toku narastających walk chłopów 
przeciw zaborcom, ci, którzy opowie­
dzieli się za walką, m. in. Libelt, Mie­
rosławski, wystąpili z Komitetu Cen­
tralnego. W łonie Komitetu Narodo­

wego nastąpił rozłam. Dni jego były 
policzone. Prawica nie dążyła już do 
utrzymania marionetkowej władzy. 
Wołała nawet wycofać się z Komite­
tu zanim walka zbrojna między Po­
lakami i Niemcami nie skompromi­
tuje ich wobec władz pruskich.

Libelt, Mierosławski i Florian Dą­
browski postanowili istniejące od­
działy poprzeć pospolitym ruszeniem 
okolicznych chłopów. Ruszył gro­
madnie lud pod narodowe sztandary. 
Powstanie zakwitło w pełni.

Ze zmiennym szczęściem toczyły się 
walki polskich kosynierów z pruskim 
źołdactwem. Do najkrwawszego star­
cia doszło pod Sokołowem, gdzie Po­
lacy stracili około 600 zabitych i ran­
nych. Prusacy jednak zmuszeni byli 
się cofnąć. Zwyciężono też pod Miło­
sławiem. Zwycięstwa pobudziły lud 
do nowych wystąpień antypruskich, 
natomiast nasilała się dezercia ofice­
rów. Następnego dnia po bitwie pod 
Miłosławiem zbuntowani oficerowie 
wraz z ziemiaństwem zaczęli pertrak­
tować z Prusakami o kapitulacji. 
Mierosławski podał się do dymisii. 
Pozostał przy swoich oddziałach, ale 
już bez funkcji.

W maju, w Bardo pod Wrześnią, 
został zawarty układ kapitulacyjnv. 
W dzień kapitulacji w Piątkowie 
Czarnym, gdzie miało nastąpić złoże­
nie broni przez wojsko powstańcze, 
Prusacy zastali zaledwie 35 źołhierzy. 
Reszta rozbiegła się niszcząc lub za­
kopując broń. Chłopi-żołnierze nie 
dowierzali bowiem kapitulacji. Byli 
przekonani, że oficerowie ich zdra­
dzili. Jednak kapitulacja okazała się 
faktem dokonanym. Bez generalnej 
rozprawy zbrojnej z wrogiem, bez 
klęski, upadło powstanie. Była to pa­
miętna dotkliwa przegrana szlachty 
polskiej, której postawa poddaną zo­
stała tak prostej próbie, jaką było 
porównanie jej z patriotyzmem ludo­
wym.

Opr. ALINA SUROWIEC

J. S. Bach Trio — sonaty na ar 
gany: Sonata Es-dur BMV525, So 
nata c-moll BMV 526, Sonata 
d-moll BMV527, Sonata e-moll 
BMV 528. Na organach Silberman 
na' (kościół W Arlesheim — Szwaj 
caria) gra Lionel Rog. Z nagrania 
wytwórni „Harmonia Mundi”; 
„Muza”, XL 0395.

Na jedne] płycie dwa utwory 
dwóch wielkich muzyków. Józef 
Haydn Symfonia D-dur nr 104 
„Londyńska”, gra Orkiestra Fil 
harmonii Poznańskiej pod dyr. 
Witolda Rowickiego. Wolfgang A- 
madeusz Mozart Symfonia Esrdur 
nr 39 K. V. 543 — gra' Wielka Or 
kiestra Symfoniczna P.R. pod dyr. 
Jana Krenza. „Muza”, XL 0365.

Recital operowy Haliny Łukom 
skiej: Ch. Gounod „Faust” — aria 
Małgorzaty z III aktu, G. Verdi 
„Rigoletto” — aria Gildy z I aktu, 
A. Thomas „Mignon” — aria Fili 
ny z II aktu, G. Verdi „Traviata” 
— aria Violetty z I aktu, W.A. Mo 
żart „Don Juan” — aria Anny z II 
aktu, G. Rossini „Cyrulik Sewil 
ski” — cavatina Rozyny z I aktu. 
Orkiestrą Symfoniczną Filharmo 
nii Narodowej dyryguje Stanisław 
Wisłocki. „Muza” XL 0310.

Bohdan Łazuka śpiewa „4ycze 
nia dla Pań” oraz 12 innych piose 
nek: Nie bądź taka Mona Liza, 
Kiedy znów zakwitną białe bzy, 
Butterfly cha-cha, Piosenka o pod 
rywaczach, Miłość złe humory ma, 

• Umówiłem się z nią na dziewiątą 
oraz inne stare i nowe szlagiery. 
Graja zespoły instrumentalne: A. 
Nowaka, L. Bogdanowicza. A. 
Wiernika i „Tajfuny”. „Muza”, 
XL 0407.

Książka M. Gryfina

Jaśnie oświeceni 
i „ciemniacy"

Nakładem Wydawnictwa Po 
znańskiego ukazała się książ­
ka Macieja Gryfina pt. „Jaś­
nie oświeceni i „ciemniacy”. 
Nowe życie w byłych magnac-t 
kich włościach” (str. 205, zł 16). 
Autor — dziennikarz „Gazety 
Poznańskiej”, nawiązując do 
wydarzeń marcowych, polemi­
zuje z audycjami Radia 
„Freies Europa” oraz wydaną 
w Paryżu książką pt. „Tam­
ten brzeg”, tę ostatnią napi­
sał były minister spraw zagra 
nicznych w rządzie Witosa i 
właściciel ziemski w Poznań- 
skiem — Kajetan Dzierżykraj 
-Morawski, który wyidealizo­
wał obraz stosunków na wsi w 
okresie międzywojennym jak 
i nie szczędził krokodylich łez 
nad naszym współczesnym lo­
sem.

Książka, bogato ilustrowana 
zdjęciami, jest ciekawie napi­
sanym celnym politycznie o- 
brazem współczesnego nasze­
go rolnictwa. (—)



Eksperyment - słuszną drogą
W „TAS€0“ i gdzie indziej

Delfina Szczerba! - „Przetrwanie"

EE® Rzeźba 
w plenerze i w sali

O
 poznańskiej rzeźbie ostatnio nie było zbyt głośno, w profi­

lu galerii BWA i ZPAP przeważały wystawy malarstwa i gra­
fiki. Przed paroma dniami niemal równocześnie otwarte zo­

stały natomiast dwie wystawy rzeźby: jedna plenerowa przed ho­
telem „Merkury”, druga mniejsza: rzeźbo-ceramiki w Salonie Wy­
stawowym Pałacu Kultury. Przywołały one na porządek dzienny 
naszego życia artystycznego problem rzeźby poznańskiej, jej moż­
liwości artystycznych, ale także ideowych.

W przypadku wystawy „Merkury 68” właśnie problem ideowy 
narzucał się z całą ostrością. Organizatorzy wystawy podjęli w 
niej bowiem postulat sztuki zaangażowanej, niektórzy artyści sta­
rali się nadać swym pracom pewien wyraz ideowy związany z ro­
cznicą 25-lecia Wojska Polskiego i wydarzeniami wojennymi w 
Wietnamie. Nie sposób jednak nie dostrzec, że ten cel osiągnię­
ty został tu tylko połowicznie, cząstkowo. Ocenę wyników wysta­
wy plenerowej utrudnia brak jednolitych kryteriów wartościowa­
nia jej eksponatów. Jedni artyści potraktowali wystawę w katego­
riach rzeźby parkowej i skupili swą uwagę na zgodności prac z 
wymogami przestrzennymi pleneru, inni pokazali prace przezna­
czone w równie dobrym stopniu do muzeum czy salonu wystawowe­
go co na wystawę plenerową. Jeszcze inni starali się rzeźbami swy­
mi przede wszystkim wyrazić swój stosunek do problemu wojny, 
a więc nadać im jakiś sens ideowy. Niestety, ci ostatni wystawcy, 
cieszący się ze zrozumiałych, całkiem naturalnych względów z re­
guły największym poparciem krytyki i społeczeństwa nie zaprezen­
towali się na wystawie zbyt imponująco.

Postulat sztuki tematycznej i zangażowanej większość pojęła bo­
wiem bardzo płytko. Przeważał pogląd, że sprawę załatwić może 
sam temat rzeźby, sam rekwizyt. A więc, że wystarczy dać hełm, 
karabin, lub skafander kosmonauty aby rzeźba reprezentowała już 
sztukę zaangażowaną, ideową. Trudno jest jednak oceniać tę wy­
stawę tylko w kategoriach nośności ideowej dziel skoro tylko nie­
liczni wystawcy tak właśnie tematycznie pojęli samą ideę wysta­
wy. Większość przedstawiła na niej propozycje dekoracyjnej rzeź­
by parkowej. I tu też powstaje kłopot. Trudno bowiem nie zauwa­
żyć, że centralny trawnik przed hotelem „Merkury” wbrew pozo­
rom wcale nie jest idealnym miejscem do eksponowania rzeźb, że 
architektura gmachu hotelowego zabija je, przytłacza. Nie spo­
sób też nie dostrzec, że bardzo źle sprawdzają się w plenerze 
rzeźby powstałe z myślą o eksponowaniu w zamkniętej sali i róż­
ne rzeźby „graficzne”, wymagające swoistego oświetlenia, ekranu.

Oczywiście jednak dużą przesadą byłoby twierdzenie, że wy­
stawa „Merkurego 68” jest artystycznie nieudana. Broniłbym tej 
wystawy. Ma ona większe znaczenie społeczne, popularyzatorskie 
niż artystyczne, ale jest ciekawa. Przede wszystkim pokazuje rzeź­
by poza zamkniętym kręgiem słabo uczęszczanych galerii, wysta­
wia je na krytykę szerokiej opinii. Po drugie: w trakcie jej reali­
zacji faktem dokonanym stała się symbioza sztuki z wielkim prze­
mysłem, który patronował tej wystawie: dostarczał rzeźbiarzom 
materiałów i pomocy technicznej. Spełniła więc niezmiernie waż­
ny obecnie postulat współpracy ludzi sztuki z przemysłem; znala­
zła w fabrykach poznańskich mecenasa i pomocnika. Dostarczyła 
także kilka ciekawie artystycznie prac. Mam tu na myśli np. otwie­
rającą wystawę statuetkę Bazylego Woytowicza, niektóre prace 
Kaszni, Woźniaka, Rodzińskiej.

Wystawa w Pałacu Kultury jest skromniejsza, ale niezła. Drobna 
rzeźba w wydaniu ceramicznym i medalierskim i ta z pograniczy 
rzemiosła artystycznego — metaloplastyki ma lepsze u nas po pro­
stu warunki rozwoju niż rzeźba monumentalna. To sprawa zrozu­
miała. Rzeźba monumentalna potrzebuje mecenatu, drobne for­
my uprawiają plastycy na własny koszt lub z myślą o „Desie", o 
handlu. Tutaj trzeba by odnotować przede wszystkim prace ce­
ramiczne Janusza Bersza, medale i plakiety Jozefa Kopczyńskie­
go i Ryszarda Skupina, drobne rzeźby Józefa Kaliszana i różne 
przedmioty dekoracyjne Anny Krzymańskiej, Teresy Usarewicz i in­
nych rzeźbią rek.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

E
ksperyment na dobre 
juz wkroczył do naszej 
gospodarki. W różnych 
branżach wypróbowuje się 

odmienne od dotychczasowych 
zasady zarządzania, planowa­
nia i oceny, wprowadza się 
nowe mierniki i bodźce. Li­
cząc z grubsza — ok. 500 za­
kładów pracuje na zasadach 
eksperymentalnych. W opar­
ciu o eksperyment działa też 
formalnie 5, a nieformalnie 
kilkanaście zjednoczeń. Nale­
żą do nich m. in. Zjednocze­
nie Przemysłu Farmaceutycz­
nego „Polfa”, Zjednoczenie Ta 
boru Kolejowego „TASKO”, 
Zjednoczenie Przemysłu Ma­
szyn i Aparatów Elektrycz­
nych, Zjednoczenie Stolarki 
Budowlanej i in.

Zasadnicza treść podejmo­
wanych eksperymentów w zje 
dnoczeniach — to rozumna de 
centralizacja bieżącego zarzą­
dzania, to przekazywanie 
przez zjednoczenia, które u- 
zyskały przecież większe kom 
petencje — również więk­
szych uprawnień podległym 
przedsiębiorstwom. Podstawo­
wym także elementem nowe­
go mechanizmu ekonomiczne­
go jest konsekwentne stoso­
wanie zasad rozrachunku gos 
podarczego. Wypada tu pod­
kreślić, że w eksperymentują­
cych zjednoczeniach zachowa 
na została właściwa pozycja 
centralnego kierownictwa i 
systemu planowania central­
nego. Te dwa elementy nie 
kłócą się ze sobą, lecz prze­
ciwnie — korzystnie zazębia­
ją.

W eksperymentujących zje­
dnoczeniach system bodź­
ców, nagród itp. wiąże się z 
wynikiem finansowym. Wy­
nik ten odgrywa zasadniczą 
rolę. Wprowadzono też stosun 
kowo stałe normatywy finan­
sowe, obowiązujące przez dłuż 
sze okresy czasu. Ustala się 
w nich zasady podziału wy­
pracowanego dochodu między 
inwestycje, premie itp. W 
wielu zjednoczeniach próbuje 
się także wiązać efektywność 
handlu zagranicznego z wyni­
kami rozrachunku gospodar­
czego; bogate doświadczenia w 
tej dziedzinie uzyskało 
np. Zjednoczenie „Polfa”.

Przypatrzmy się kierunkom 
eksperymentowania w Z jedno 
czeniu Taboru Kolejowego, 
które szybko rozwija swoją 
produkcję zarówno dla po­
trzeb krajowych jak i ekspor­
tu.

Nowe zadania wynikające z 
dużych zamówień i rosnącej 
w świecie konkurencji wyma­
gają nowych form organizacji 
pracy i zarządzania. Ekspery­
menty w tych dziedzinach w 
zakładach podległych zjedno­
czeniu — we wrocławskim 
„Pafawagu”, zielonogórskim 
„Zastalu” i w Zakładach „H. 
Cegielski” oraz chorzowskim 
„Konstalu” rozpoczęły się w 
1965 r. Zdobyte doświadcze­
nia pozwoliły przygotować no 
we zasady pracy dla całego 
zjednoczenia.

Na czym one polegają? Otóż 
przede wszystkim ilość tzw. 
dyrektywnych wskaźników o- 
graniczono z kilkudziesięciu 
do 15 i przyjęto 5 tzw. norm 
finansowych. Według nowych 
zasad zjednoczenie przestaje 
być tylko „przekaźnikiem” po 
leceń resortu. Jest ono jedno­
stką w pełnym tego słowa 

znaczeniu ekonomiczną i odpo 

wiada za wyniki przedsię­
biorstw, a zadania wyznaczo­
ne przez władze nadrzędne 
przekazuje do fabryk dopie­
ro po odpowiednim ich „prze­
tłumaczeniu” przy pomocy no 
wego systemu bodźców i mier 
ników oceny.

Bodźcem zmuszającym do 
stałej modernizacji produkcji 
jest wymierzanie produkcji i 
wydajności pracy przy pomo­
cy tzw. godzin technologicz­
nych — w przeliczeniu na jed 
nego zatrudnionego. Limit fun 
duszu płac został zastąpiony 
przez tzw. wzorzec •obiektyw­
ny, przyjmujący za podstawę 
fundusz z roku poprzedniego 
z uwzględnieniem wzrostu 
produkcji. Wszystkie środki fi 
nansowe, dotychczas rozpro­
szone zostały skupione w jed­
nym funduszu operacyjnym, z 
którego można elastycznie ko­
rzystać np. na inwestycję, po­
stęp techniczny, remonty itp.

W ocenie pracy przedsiębior 
stwa obowiązują wskaźniki 
syntetyczne, zmuszające już w 
swym założeniu do obniżki 
kosztów, wzrostu wydajności 
pracy i realizacji pełnego pla 
nu asortymentowego. Zrozu­
miałe jest, że w takich warun 
kach niewspółmiernie wzro­
sła ranga rachunku ekonomicz 
nego. .

Istotną częścią całego eks­
perymentu jest nowe ujęcie

P
omieszczenia produkcyjne 
Poznańskich Zakładów Zie 
larskich „Herbapol” przy 

ul. Towarowej pamiętają dawne 
czasy. Dlatego też pierwsze py­
tanie reportera, w rozmowie z 28- 
letnią pracownicą fizyczną roz­
lewni, a zarazem działaczką spo­
łeczną - Janiną Pawelską, brzmią 
ło:

— Jakie są tutaj warunki pra­
cy?
— Kiedy rozpoczęłam w 

„Herbapolu” pracę, a było to 
w roku 1957, wiele kłopotów 
przysparzały mnie i moim ko­
leżankom ręczne rozlewaczki. 
Działały nieprecyzyjnie, tak 
że butelki były opryskiwane 
syropem, musiałyśmy stale do 
nosić wodę do mycia pobru­
dzonych butelek. Obecnie, kie 
dy mamy rozlewaczki elektry­
czne, praca jest o 90 procent 
lżejsza. Trudno mówić o tym 
wszystkim, co w okresie 11 lat 
zmieniło się na lepsze, wymie­
nię więc jeszcze tylko ćwicze­
nia rekreacyjne. Prowadzę je 
w południe, w porze najwięk­
szego zmęczenia. Początkowo 
ćwiczenia te miały więcej prze 
ciwniczek niż zwolenniczek. 
Teraz jest odwrotnie. Koleżan 
ki przekonały się, że po mo­
notonnej pracy wykonywanej 
stale w tej samej pozycji — kil 
ka rozluźniających ćwiczeń 
gimnastycznych wpływa korzy 
stnie na samopoczucie.

Mimo wyraźnej poprawy w 
zakresie bhp stan jej nie jest 
jednak najlepszy. Na przykład 
kiepsko funkcjonują urządze­
nia wentylacyjne. Brak też w 
zakładzie stołówki. Radykalnej 
poprawy w dziedzinie warun­
ków pracy i warunków socjal­
nych oczekujemy po przenie­
sieniu zakładów do nowych po 
mieszczeń. Ma to nastąpić za 
5 lub 6 lat.

— Słyszałem, te zespół, którym 
Pani kieruje, ubiega się o tytuł 
Brygady .Pracy Socjalistycznej? 
— Tak, chcemy zdobyć ten 

tytuł. Nasz 5-osobowy zespół 
jest zgrany, koleżeński, aktyw 
ny i dzięki temu stale przekra 

problematyki produkcji eks­
portowej, tak wiele ważącej w 
całej działalności zjednoczenia 
„TASKO”. Całość stosunków 
zjednoczenia z przedsiębior­
stwem handlu zagranicznego 
„Kolmex” reguluje umowa ko 
misowa, mówiąca o oddawa­
niu taboru kolejowego w ko­

mis „Kolmexowi” z pełnym ry 
zykiem producenta. Zbliżenie 
producenta do zagranicznego 
odbiorcy następuje przez 
współudział przy podpisywa­
niu umów, współdecydowanie 
o warunkach finansowych kon 
traktów itp.

Przy wszystkich pozyty­
wach nie można jednak zamy 
kać oczu na istniejące w eks­
perymentowaniu trudności. 
Polegają one m. in. na tym, 
że nowe rozwiązania bezpośre 
dnio stykają się ze starymi 
formami sprawozdawczości, 
planowania itp. Również przy 
jęta w niektórych zjednocze­
niach zasada samofinansowa-. 
nia nowych inwestycji powo­
duje nieraz zbytnie ich roz­
proszenie. Niedostateczny jest 
— jak dotychczas — zasięg 
eksperymentów w dziedzinie 
płac i cen.

Niedomagania te mogą być 
jednak usunięte, a pozytywne 
wyniki eksperymentów odkry 
wają nowe perspektywy gos­
podarcze.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

| NASZE ROZMOWY

Kontrola społeczna 
zdaje egzamin

Janina Pawelska

cza normy produkcyjne. Dzień 
na norma to napełnienie syro­
pem 4 000 butelek — my na­
tomiast rozlewamy 5 000.

— Jakie funkcje społeczne peł­
ni Pani?
— Jestem członkinią Rady 

Robotniczej, a ponadto kon­
trolerką społeczną.

— Kontrola społeczna handlu, 
gastronomii i usług, to instytu­
cja funkcjonująca od kilku lat. 
Czy Pani zdaniem funkcjonują­
ca dobrze?
— Myślę, że tak. Kontrole­

rzy społeczni ujawniają prze­
cież wiele różnego rodzaju u- 
chybień. Niemal w każdej ak­
cji kontrolnej wykrywa się ja 
kieś nieprawidłowości. Mówię 
to w oparciu o własne doświad 
czenia. Dość bogate, bowiem 
brałam udział w kontroli m.

Elektronika 
i pożary

W moskiewskim Instytucie 
Górniczym skonstruowano u- 
rządzenie cybernetyczne - 
które decyduje, jak najszyb­
ciej gasić pożary w kopal­
niach. Informator (jak nazwa­
no urządzenie) modeluje wszel 
kie awaryjne sytuacje i do­
konuje obliczeń, niezbędnych 
dla ratowania ludzi, znajdują­
cych się w kopalni.

Wyniki nanosi się na ekran 
na którym odtworzony jest 
szczegółowy plan kopalni. In­
formator szybko reaguje na 
wszelkie zmiany w awaryjnej 
sytuacji. Lampki sygnalizacyj 
ne, które zapalają się na ekra 
nie, ukazują bezpieczne wyjś­
cia dla górników, znajdują­
cych się w strefie zagrożenia, 
czy katastrofy, jak również* 
najkrótsze trasy dla oddzia­
łów ratowniczych, udających 
się na miejsce awarii.

Pracą informatora steruje 
dyspozytor dyżurny, który 
wprowadza do maszyny ope­
ratywne informacje i zadaje 
jej pytania. Uzyskawszy od­
powiedzi na ekranie, wydaje 
on odpowiednie dyspozycje, 
które drogą radiową przeka­
zuje się do wszystkich odcin­
ków kopalni.

Doświadczalny model ma­
szyny zdobył duże uznanie in­
żynierów radzieckich, którzy 
zalecili wyposażenie w takie 
urządzenia wszystkich kopal­
ni w ZSRR. Zdaniem specja­
listów, aparaturę taką można 
zastosować również w zakła­
dach petrochemicznych oraz 
materiałów wybuchowych, na 
oceanicznych statkach i w 
zbiornikach paliw płynnych.

PAP

in. restauracji, sklepów spo­
żywczych PSS, ।

Szczególnie warte podkre­
ślenia jest to, że kontrolerzy 
społeczni — w przeciwieństwie 
do takich organów, jak ną 
przykład Państwowa Inspek­
cja Handlowa — nie skupiają 
swej uwagi wyłącznie na spra 
wach kolidujących z prawem. 
Zajmują się również warunka 
mi pracy personelu kontrolo­
wanych placówek. Jeśli warun 
ki te nie są odpowiednie, 
wówczas wystosowuje się o- 
kreślone postulaty pod adre­
sem dyrekcji przedsiębiorstw.

Z tych wszystkich względów 
uważam, że kontrola społecz­
na zdaje egzamin i wymaga 
rozszerzenia. Być może jest to 
jedna z dróg wiodących do po 
prawy zaopatrzenia,

— Czy to słuszne, że kadencja 
kontrolera społecznego trwa tyl­
ko rok?
— Wydaje się, że tak. Stwa­

rza to bowiem możliwość sto­
sunkowo rychłego zrezygno­
wania z usług tych ludzi, któ­
rzy okaźą się nieprzydatni dla 
społecznej kontroli. Wątpliwo 
ści budzi natomiast inna prak 
tyka: brak informacji o osta­
tecznych rezultatach naszej 
pracy. Idzie się na kontrolę, 
wykrywa nieprawidłowości, spi 
suje je w protokole i na tym 
koniec. A przecież nas, kontro 
lerów, interesuje jeszcze sto­
sunek dyrekcji przedsiębior­
stwa do stwierdzonych uchy­
bień. Gdybyśmy wiedzieli, z® 
większość wykrywanych przez 
nas nieprawidłowości jest usu 
wana, działalibyśmy z więk­
szym niż obecnie zapałem.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK

SZKODĘ NALEŻY NAPRAWIĆ

K. B. pow. §rem. — Sąsiad, przy 
rozbieraniu swego starego domu 
(buduje nowy), naruszył część 
bocznej ściany mego domu oraz 
fundament zbudowany z kamieni 
(stare budownictwo). To wszystko 
zrobił bez porozumienia sie ze 
mna. Jak na to zareagować?

RED. — Przy budowie domu są­
siadowi nie wolno przekraczać li­
nii granicy, a w szczególności wyj 
mować czy wykuwać kamieni z 
fundamentów budynku _ sąsiada. 
Gdvby wvbranie kamieni lub ce­
gieł groziło zawaleniem czy osła­
bieniem ściany budynku, powinna 
Pani zawiadomić organ państwo­
wego nadzoru budowlaneeo, żąo - 
jąc doprowadzenia fundamentów 
do stanu pierwotnego, (lali)

CZYSZCZENIE KOMINÓW

K. Z. z Gostynia. — He razy do 
roku kominiarz powinien wymia-

REDAKCJA DOPOWIADA
tać kominy domów jednorodzin­
nych? Jaki jest przepis albo usta­
wa w tej sprawie?

RED. — przepis par. 3 rozporzą­
dzenia Ministra Gospodarki Ko­
munalnej z 11. VI 1952 1. (Dz. U. 
Nr 36, poz. 252) ustala terminy obo 
wiązkowego czyszczenia przewo­
dów kominowych od pieców ogrze 
walnych oraz palenisk kuchen­
nych — co 2 miesiące, zaś w mia­
stach — co 6 tygodni. Czyszczenie 
przewodów od pieców ogrzewal­
nych obowiązuje w czasie od 1 
października do 30 kwietnia. (864)

DIETY NIE PRZYSŁUGUJĄ

Lekarz. — Zostałem przeniesio­
ny z jednej miejscowości do dru­
giej z zapewnieniem, źe w I kwar 
tale otrzymam mieszkanie. Żona 
mieszka gdzie indziej. Mija już 
drugi kwartał, a o mieszkaniu nic 

nie słychać. Czy z powodu „roz- 
łąkowego” przysługują mi diety?

RED. — Przyrzeczenie otrzyma­
nia mieszkania nie uprawnia pra­
cownika do otrzymywania diet od 
zakładu pracy. Może Pan jedynie 
domagać sie wypełnienia obietnic 
(mieszkanie) lub też wypowiedzieć 
umowę o prace, przeprowadzając 
sie do tej miejscowości, w której 
posiada Pan rodziną i mieszkanie.

(1080)

ZAŁATWIĆ MOŻE SĄD
B. L. — Przez długi okres czasu 

pracowałem w bardzo złych wa­
runkach, urągających ustawie o 
bhp. Z tego powodu nabawiłem 
sie choroby serca. Czy mam pra­
wo do roszczenia sobie jakiegoś od 
szkodowania?

RED. — Jeżeli stał słę Pan inwa­
lidą, przysługuje mu prawo do ren 

ty inwalidzkiej z ZUS. Powinien 
Pan zatem złożyć odpowiedni 
wniosek i odczekać decyzji o przy 
znanie renty inwalidzkiej. Gdyby 
stan zdrowia uniemożliwiał mu 
dalsze zatrudnienie, i było to wy 
nikiem nieodpowiednich warun­
ków w pracy, może dochodzić Pan 
od zakładu pracy odszkodowań’-! 
jednorazowego. Roszczeń tych po­
winien Pan dochodzić na drodze 
postępowania sądowego. (1510)

DODATEK DO RENTY 
INWALIDZKIEJ I GRUPY

K. P. pow. Oborniki. — Jestem 
rencista i pobieram miesięcznie 980 
zł. Od trzech miesięcy jestem spa­
raliżowany i potrzebuje pomody 
opieki osób drugich. Czy należy 
mi sie zasiłek w wysokości 300 zł.?

RED. — Stosownie do przepisu 
art. 47, ust. 1 z 23. I. 1968 r. o po­
wszechnym zaopatrzeniu emerytai 
nym pracowników i ich rodzin 
(Dz. U. Nr 3, poz. 6) osobie upraw 
nionej do renty inwalidzkiej zali­
czonej do I grupy inwalidów przy 
sługuje dodatek w wysokości 300 
zł miesięcznie za opiekę osoby dru 
giej. (1256)

DODATEK ZA ZNAJOMOŚĆ 
JĘZYKÓW OBCYCH

Irena G. — Władam biegle 3 ję­
zykami, których nauczyłam się 
przed wojną. Nie posiadam na to 
jednak żadnego ] dokumentu. Jak 
załatwić sprawę, by otrzymać do 
datek za znajomość/ jeżyków?

RED. — Przepisy układu zbioro­
wego pracy względtie taryfikator, 
przewidując dodatek za znajomość 
języków obcych, powinny okreś­
lać sposób powołania komisji i 
tryb przeprowadzania egzaminów 
sprawdzających znajomość języ­
ków u pracowników. Komisje te 
ż reguły tworzone sa przy zarzą­
dach okręgów ‘związków zawodo­
wych z udziałem przedstawiciela 
przedsiębiorstwa. Radzimy w tej 
sprawie zapoznać się ze zbioro­
wym układem nracy w Pani przed 
siębiorstwie. (1302)

ODNOWIENIE UMOWY 
NIEKONIECZNE

P. P. Poznań. — Posiadam plac, 
który wydzierżawiłam pewnej in­
stytucji. Od lutego tego roku zmie 
niła się instytucja 1 plac dzierżawi 

inna. Czy powinnam sporządzić no 
wą umowę?

RED. — Przedsiębiorstwo P^' 
mujące inne bierze równoczes 
wszystkie jego prawa i obowwj j 
Przyjmuje ono zatem i te w^. 
jące z umów najmu czy dz. _je 
wy. Dla porządku jednak 
stoi na przeszkodzie, ażeł,X_nwrić, 
wę najmu czy dzierżawy o<L„nvtu 
aczkolwiek nie jest to z Pu 
prawnego konieczne. (1481)

NIE MA PRZESZKÓD

Stała czytelniczka. — Mam mat­
kę w NRD, która chciałabyP 
słać córce swoje oszczędnos ■ 
tę sprawę załatwić?

RED. — Polskie pzeyjW "|ad- 
zowo-celne nie przewidują 
nych przeszkód ani *
trzymywaniu sum P>en.ęz z rze- 
zagranicy. Kwota P^H^^Ówiazń' 
liczona zostanie według odbioł" 
jącego kursu i PaCicy. Również wolna P^^Kają 
ki z odzieżą z tym, ze P id^aOej 
one opłacie celnej pr^* ej< 
w taryfie celnej przew 0482)

1 GŁOS WIELKOPOLSKI A'
21 VI 1968 t. Nr 147 (7573)



Naszym piłkarzom starrzyło siłTenis II liga

Zwycięstwo Olimpii 
w Wałbrzychu

tylko na 45 minut

Poznańskie Zakłady Zielarskie „Herbapol
POZNAŃ — ulica Towarowa 47/51

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
„PROZAMET - BEPES” 

Poznań, plac Wolności 17

Tenisiści poznańskiej OHmni! 
zdobyli kolejne punkty w roz­
grywkach o mistrzostwo II ligi 
wygrywając w Wałbrzychu z miej 
scowym Zagłębiem 5:2. w grze 
pojedyńczej kobiet Filipówna po­
konała b. zawodniczkę poznańskiej 
Warty Sobańską-Nowak 6:2, 6:1. W 
grze pojedynczej mężczyzn Adam­
czak odniósł dwa zwycięstwa, zaś 
drugi reprezentant Olimpii Wieczo 
rek przegrał oba swoje spotka­
nia. Adamczak pokonał Rowiń­
skiego 6:1, 6:4, oraz Dobrowol­
skiego 7?5, 2:6, 6:2. Wieczorek 
przegrał z Rowińskim 2:6, 2:6 i z 
pobrowolskim 1:6, 2:6.

W grze podwójnej mężczyzn 
para poznańska Wieczorek — A- 
damczak wygrała z reprezentan­
tami Zagłębia Wałbrzych Rowiń­
skim i Kudżerą 6:4, 6:4. W grze 
mieszanej Filipówna i Adamczak 
bez trudu pokonali parę Nowak 
— Kudżera 6:0, 6:17 (s)

Polska - Brazylia 3=6
70 tys. widzów obserwowało wczoraj na Stadionie X-lecia w 

Warszawie międzypaństwowe spo tkanie piłkarskie Polska — Bra-ihdiiie piiKarsKie i'oisKa — ura- 
zyha. Mecz zakończył się zwycięstwem reprezentacji Brazylii 6:3 (2:2).

Bramki zdobyli: dla Brazylii — 
Natal w ~‘
84 min., 
zinho w 
Blaut ,w 
z rzutu

12 min., Rivelino w 28 i 
Tostao w 58 min. i Jair- 
47 i 68 min. Dla Polski: 
13 min., Sadek w 25 min. 
karnego oraz Żmijewski

w 70 min.
Drużyny rozpoczęły grę w na­

stępujących składach: Brazylia — 
Claudio, Alberto, Brito, Joel, Ril- 
do, Gerson, Rivelino, Natal, Jai- 
rzinho, Tostao, Edu.

Polska Kostka. Winkler,
Gmoch, Oślizło, Bazan, Dejna, 
Blaut, Żmijewski, Lubański, Sa­
dek. Jar osik.

Reprezentacja Polski pokazała

Pasjonujący pojedynek Ruch - Legia
Piłkarze I i II ligi zbliżają 

grywek. W najbliższą niedzielę 
spotkań. Większość decyzji już 
trofeum — tytuł mistrza Polski 
w ostatniej kolejce spotkań.

się już do końca tegorocznych roz- 
rozegrane zostaną ostatnie kolejki 
zapadła, jednak walka o najwyższe
na rok 1968 rozstrzygnie się dopiero

ładną 
łowię

grę jedynie w pierwszej po 
spotkania. Odnosi się to w

głównej mierze do najsłabszej do 
tychczas naszej drugiej linii oraz 
do ataku.

Niestety, nie można wystawić 
tak pochlebnej oceny polskiej de­
fensywie a szczególnie bramkarzo­
wi Kostce. Bronił on w czwartek 
bardzo niepewnie i ponosi winę 
za co najmniej 2 bramki. Również 
kapitan polskiej drużyny Oślizło
miał 
dnak 
sywa 
nie.

słabe momenty. Trzeba je- 
stwierdzić, że nasza defen- 
miała bardzo trudne zada-

O tytuł mistrza Polski walczą ze 
społy Ruchu Chorzów i Legii War 
szawa. Ruch ma obecnie 36 pkt, a

Legia 35. W niedzielę Ruch Cho 
na swoim boisku z Gór-rzów gra __  ______  ______  _

nikiem Zabrze, a Legia wyjeżdża

Podnoszenie ciężarów

Mieczysław Nowak 
mistrzem Europy
W czwartek, w drugim dniu 

Mistrzostw Europy w podnoszeniu 
ciężarów startowało 12 zawodni­
ków wagi piórkowej. Uwaga wszy 
stkich zwrócona była jednak na 
4 ciężarowców, głównych kandy­
datów do medali. Byli to Pola­
cy: Nowak i Kozłowski, zawo 
radziecki Szanidze oraz Węgier 
Benedek. Nasi reprezentanci nie 
zawiedli. Mieczysław Nowak, po­
dobnie jak na poprzednich mistrzo 
stwach Europy, stanął na najwyź 
szym stopniu podium zwycięzców 
a Rudolf Kozłowski zdobył brą­
zowy medal. Srebrny przypadł 
reprezentantowi ZSRR Szanidze. 
Nowak był bezkonkurencyjny, ale 
ciekawa walka toczyła się o po­
zostałe medale.

W pierwszym boju Kozłowski i 
Szanidze zakończyli wyciskanie na 
ciężarze 115 kg. Nowak natomiast 
miał udane podejście do ciężaru 
120 kg i objął zdecydowane pro­
wadzenie.
“'RWMffife' "zakończyło się niespo­
dziewanym zwycięstwem Bułgara 
Janewa o 2,5 kg przed Szanidze 
i Nowakiem.

W decydującym boju w podrzu 
ćie toczyła się interesującą wal­
ka o drugie miejsce. Bułgar Ja- 
new zakończył bój na wysokości 
135 kg, natomiast Kozłowski, osia 
gajac rezultat 140 kg zrównał się 
z Bułgarem (obaj po 360). Dwa 
podejścia Kozłowskiego do cięża­
ru 147,5 kg były nieudane. Sza­
nidze natomiast uzyskał w dru­
gim podejściu 145 kg i zapewnił 
tym sobie srebrnv medal. Wów­
czas zaatakował ciężar 153 kg. to 
jest wyżej od rekordu Europy. 
Próba była nieudana. Nowak, któ 
ry miał już zapewniony złoty me 
dal z przewagą 12,5 kg nad sztan 
Eista radzieckim, w decvdvGc 
podejściu również atakował ciężar 
153 kg. Niestety oróba nie powio­
dła sle. Szanidze atakował ten 
ciężar jeszcze w czwartym oodej- 
ściu ale również bez powodzepia.

PAP

do Rzeszowa, gdzie spotka się z 
miejscową Stalą. Chociaż teorety 
cznie Ruch ma groźniejszego prze 
ciwnika, jemu trzeba przyznać 
większe szanse na zdobycie tytu 
łu mistrzowskiego. Piłkarze Górni 
ka graja już bowiem o przysłowie 
wą „pietruszkę” i na pewno nie 
będą walczyli z takim zacięciem, 
jak w poprzednich spotkaniach. 
Natomiast przeciwnik Legii — Stal 
walczy o utrzymanie się w ekstra 
klasie i nie będzie chciał łatwo 
sprzedać swojej skóry. Poza tym 
w I lidze odbędą się jeszcze nastę 
pujące spotkania: Zagłębie — GKS 
Katowice, Odra Opole — Polonia
Bytom, Szombierki Wisła,
Gwardia — Śląsk, ŁKS — Pogoń.

Na zakończenie rozgrywek mi 
strzowskich II ligi kibice poznań 
scy będą mieli okazję obejrzeć pił 
karzy Lecha, którzy w niedzielę 
na stadionie w Dębcu o godz. 17.30 
spotkają się z aktualnym liderem, 
zespołem, który już zdobył awans 
do I ligi — Zagłębiem Wałbrzych. 
Spodziewamy się dobrego meczu. 
Oba zespoły — mamy nadzieję — 
zademonstrują nam niezłą piłkę 
nożną. Lech udowodnił że stać go. 
na ciekawą grę, zwyciężając w 
środę w ładnym stylu, Lokomo 
tiv Koszyce 2:1. Olimpia wyjeżdża 
pod opieką trenera Romana Ko 
masy (trener Brzeżańczyk od 1 lip 
ca br. obejmuje treningi w Odrze 
Opole 1 w związku z tym zrezy 
gnował już z pracy w Olimpii) do 
Wałbrzycha, gdzie zmierzy się z 
miejscowym Górnikiem. Zarówno 
Górnik jak i Olimpia mają już za 
pewniony ligowy byt i wynik nie 
dzielnego spotkania może tylko 
spowodować drobne przesunięcia 
w tabeli.

W lidze międzywojewódzkiej 
Warta wyjeżdża do Pomorzanina 
Toruń, Zagłębie Konin do Bałty 
ku Gdynia, zaś Tur Turek gra na 
własnym boisku z Olimpią Elbląg, 
a Calisia z Polonią Gdańsk. Z 
tych 4 meczy najbardziej intere 
suje nas spotkanie Calisii, która 
obecnie zajmuje dwunaste miej 
sce w tabeli i grozi jej spadek. 
Kaliszanom bardzo przydałoby się 
zwycięstwo w niedzielnym spotka 
niu. W ostatniej kolejce spotkań 
Calisia grać będzie w Sianowie z 
miejscową Victorią. (s)

Swoje wysokie umiejętności pił 
karskie zademonstrowali Brazy- 
lijczycy szczególnie w drugiej po­
łowie spotkania. O ich przewadze 
W tym okresie świadczy najle- 
fakt że oddali na polską bramkę 
18 groźnych strzałów, z których 
padły 4 bramki.

W drugiej połowie spotkania w 
naszej drużynie wystąpiły braki 
kondycyjne. Okazuje się że pa­
nujący nadal upał lepiej znieś- 
nasi goście. Sytuacji nie popra­
wiły zmiany jakich dokonał tre­
ner Koncewicz w drugiej połowie 
meczu.

MÓWILI PO MECZU
Trener Aimore Moreira — mecz 

był dobry i szybki. Polacy oka­
zali się idealnymi sparringnartne 
rami. Gra była czysta i dżentel­
meńska. Uważam, że postawiliśm- 
na właściwych graczy. Moja dru­
żyna spisuje się coraz lepiej.

Trener Koncewicz — Chyba prze 
graliśmy ten mecz zbyt wysoko. 
Kostka zawinił 2 bramki. Naszą 
obronę bardzo osłabił brak Lato­
chy, gdyż Bazan nie potrafił go 
zastąpić. Również do Winklera 
mam pretensje o zbyt pasywną 
grę. O zwycięstwie Brazylijczy- 
ków zadecydowało ich lepsze in­
dywidualne wyszkolenie.

Bramkarz Kostka — Brazylij- 
czycy to chyba najgroźni 
strzelcy, z jakimi miałem okazję 
dotychczas się spotkać. Przy 
pierwszej piłce, która wypadła mi 
z rąk, zorientowałem się że Tos­
tao strzela nadajac piłce olbrzy­
mią rotację. Niestety ten błąd 
kosztował nas pierwsza bramkę co 
mnie mocno speszyło. (PAP)

Tu Leszno

Dramatyczne loty
Dokończenie ze str. 1

strzostw. Do tej samej pory na 
lotnisko powróciło niewielu pilo^ 
tów i tylko o tych było wiadome, 
gdzie dokładnie dolecieli. Byli to 
jednak ci, którzy lądowali najbliżej 
lotniska w Lesznie. A takich by­
ło niewielu. Jeden z pilotów np. 
przeleciał zaledwie kilka kilomet-- 
rów, lądując w samym mieście, w 
Parku Tysiąclecia. Z meldunków 
telefonicznych, otrzymywanych od 
zawodników, które jednak nie są 
miarodajne, wynika, że najwięk­
szą odległość w klasie otwartej 
osiągnął Szwajcar Ruedi Seiler — 
ok. 180 km oraz Nicholas Good- 
hart (W. Brytania) — ok. 170 km. 
W klasie standard natomiast, rów 
nież według nieoficjalnych da­
nych, najdalej przeleciał Szwed 
Per-Axel Persson — ok. 160 km.

Najlepszym z Polaków w tym 
dniu był Edward Makula (klasa 
standard), przelatując ok. 150 km. 
Tylko on jeden z naszych zawód 
ników leciał dokładnie po wyzna 
czonej trasie. (PAP)

KUPUJĄ W STANIE SUCHYM
przez swoje placówki terenowe bez ogranicze­
nia niżej podane surowce zielarskie 1 po ostat-
niej podwyżce płacą następujące ceny za

KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT 
KWIAT

BŁAWATKA 
BZU CZARNEGO
JASNOTY BIAŁEJ 

KOCANKI 
KONICZYNY B.
KRWAWNIKA OT. 
LIPY 
MAKU POLNEGO 
OSTRÓŻKI POLN. 
RUMIANKU POSP.

150,— 
30,—

200,— 
18,— 
44,— 
14,—
40,—

120,— 
80,—

1 kg’ 
zł
zł 
zł
zł 
zł
zł 
zł
zł 
zł

40,— zł
Informacji odnośnie zbioru i suszenia w/w 

kwiatów udzielają punkty skupu.

Przetargi

K4290

Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych 
w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49 — ogłasza PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie REMON­
TÓW KAPITALNYCH BELOWNIC MECHANICZ­
NYCH typy UR4A i UR-1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty wraz z kosztorysami należy składać w zam­
kniętych kopertach do dnia 1 lipca 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 lipca 
1968 r. w biurze Dyrekcji Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych w Poznaniu, ul. Prze­
mysłowa 45/49.

Szczegóły techniczne do wglądu w Dziale Gł. Me­
chanika PPSW w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49, 
pokój 4, budynek A.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, jak 
również unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyn. K45G9
Zarząd Państwowy b. Fundacji im. Tad. Garczyń- 
skiego w Poznaniu, ul. Dąbrowskiego 12, pokój 215, 
OGŁASZA PRZETARG na wykonanie

ROBOT DEKARSKO - BLACHARSKICH W bu­
dynkach położonych przy ul. Wrocławskiej 20, 
Walki Młodych 19 i 19a.

Termin wykonania robót — do dnia 30. IX. 1968 r.
Szczegółowych informacji udziela Zarząd.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Ofertę składać należy pod w. wym. adresem do 

dnia 2 lipca 1968 r.
Zarząd zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.

24847g
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 78 — 
ogłasza na dzień 6 lipca 1968 r. PRZETARG OGRA­
NICZONY na SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 4 t — 
„Star-20”. Cena wywoławcza 28.575 zł.

Przetarg odbędzie się o godz. 10 w gmachu Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu, ul. Czerwo­
nej Armii 78.

Samochód oglądać można na 4 dni przed prze­
targiem w godz. od 9—13 pod wyżej podanym adre-
sem.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do
kasy Komitetu Wojewódzkiego PZPR — wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

Prawo udziału w przetargu ograniczonym posia­
dają osoby fizyczne, które przedstawią zaświadcze­
nie Prezydium Rady Narodowej stwierdzające, że 
nabycie tego pojazdu jest uzasadnione w związku 
z ich działalnością gospodarczą lub zawodową.

26138g
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Powiatowego w Szamotułach, pl. 
Sienkiewicza 15, pokój 12 — podaje do publicznej 
wiadomości, że w gmachu Sądu Powiatowego 
w Szamotułach, plac Sienkiewicza 15, pokój 12 — 
Odbędzie się PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHO­
MOŚCI w dniu 25 lipca 1968 r. o godz. 12 — poło­
żonej w Szamotułach - Zamek a zapisanej w księ­
dze wieczystej K. W. 2878 w Państwowym Biurze 
Notarialnym w Szamotułach.

Suma oszacowania wynosi 80.546 zł. Cena wywo­
ławcza wynosi 60.409,50 zł, a rękojmia 8.054,60 zł.

K4649

Spawacza przyjmę. Zgło­
szenia Warsztat, Dąbrów 
skiego 94a w podwórzu. 

26029g

Praca

Potrzebny pomocrfik fry- 
zjerski — praca stała — 
dobra. Poznań, Dożynko­
wa 9 (Winogrady) Osiedle 
Akademickie, Sobczak.

2514?g

Sprzedam pasiekę 30 rojów 
pszczół (z powodu choro­
by), Stefan Zalasz, Śmie 
szkowo, pow. Czarnków. 

682p

POMIESZCZEŃ MAGAZYNOWYCH
o powierzchni ca 400 m:.

Zgłoszenia kierować pod powyższy 
lub telefonicznie nr 580-71, wewn.

adres
76.

M4801

l Pracownicy poszuKiw-ani j

Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnic­
twa w Poznaniu ul. Wołowska 70 przyjmie zaraz na­
stępujących pracowników:
— INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA O specjalności — 

instalacje i urządzenia sanitarne z uprawnienia­
mi na stanowisko z-cy kierownika działu usług.

— MISTRZÓW o specjalności — instalacje i urzą­
dzenia sanitarne na stanowiska kierowników bu­
dów i brygadzistów.

— MONTERÓW o specjalności — instalacji sani­
tarnych.

— Z-cę KIEROWNIKA działu usług elektrotech­
nicznych — wykształcenie wyższe wzgl. średnie 
techniczne.

— TECHNIKÓW wzgl. mistrzów elektryków na 
stanowiska kierowników budów

— ELEKTROMONTERÓW, pomocników elektro­
monterów, robot, niewykwalifikowanych do prac 
na terenie woj. poznańskiego.

Warunki pracy i płacy wg. Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie oraz premia kwartalna.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Poznańskie Przed­
siębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa Poznań — Ju- 
nikowo ul. Wołowska 70 pok. nr. 28. K4411
Spółdzielnia Pracy Fryzjersko - Kosmetyczna w Po­
znaniu — zatrudni

wykwalifikowanych FRYZJERÓW MĘSKICH 
z terenu m. Poznania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr —- Poznań, ulica
Kasprzaka 3. M46G7

Sprzedam okazyjnie mo­
tocykl WFM. Stefański, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
nr 96. 24792g

Sprzedam „SHL” oraz 
„Junaka”, stan idealny. 
Strzelecka 43 m. 1. 25528g

Sprzedam maszynę kra­
wiecką na grubą odzież. 
Gąsiorowskich 5a m. 5.

25172g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską Girotex 5/90 sze­
roka. Adres wskaże „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
25169g.

Atlas świata sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 25193g.

Sprzedam bibliotekę i 
biurko, styl gdański. A- 
dres wskaźe „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25215g
Akordeon 60-basowy, ku­
pię. Oferty z podaniem 
ceny kierować Rajmund 
Gałczyński Witaszyce, ul. 
Cukrownicza 1. 25278g
Sprzedam saksofon mar­
ki „Weldlang”, stan ide­
alny. Tomasz Makroński 
Poznań, ul. Matejki 46 m.
3. 25104g

Domek campingowy nad 
Jeziorem Bnińskim, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25105g

Rower czeski, sprzedam.
Teł. 658-18. 25433g

Samochody.;
Sprzedam „Zuka”. Po­
znań, uL Beskidzka 39. 

25727g
Sprzedam „Skodę 1102”. 
Stan dobry. Raggy, Gniez 
no, Wrzesińska 34 m. 8. 

672o

Absolwent uniwersytetu, 
pracownik redakcji po­
szukuje samodzielnego 
pokoju. Warunek cisza. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25804m.
Dwa mieszkania 1-poko- 
jowe, I, II ptr., nowe bu 
downictwo 38 m*, każde 
zamienię na 2 lub 3-pe- 
kojowe, c. o. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23601m.
Studiujący poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
25349m.___________________  
Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni — poszukuje 
pokoju od 1 sierpnia. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 23655m.

Nieruchomości

Kupię gospodarkę może 
być do 3 ha, cena 100.009 
zł, bliżej dworca kolejo­
wego. Helena Herbasz — 
Kębłowo, poczta Luzina, 
pow. Wejherowo. 683p

■Działkę ogrodniczą pow. 
2.500 m‘ uzbrojoną sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
586p.

Sprzedam tanio gospodar 
stwo 14 ha, ziemia pszen 
no-buraczana, 6 km od 
Gniezna. Stanisław Koch, 
Obora, p-ta i pow. Gniez-
no. 653p

Kupię działkę, blisko 
tramwaju z prawem bu­
dowy willi jednorodzin­
nej, wolnostojącej, Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 26014g.

Kupię dom, może być 
niewykończony, działkę 
w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla ?533?g.

Dnia 19 czerwca 1968 r. zakończyła swój bar­
dzo pracowity żywot, opatrzona Sakramentami 
św., moja kochana żona, najdroższa matka, 
teściowa i babunia

MARIA JÓ2WIAK
z domu KLEIN

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Cia.a 
przy ul. Bluszczowej.

Pogrążona w smutku
rodzina

Poznań, Szczecin, Tarnowo, Chorzów
• Tarnowskie Góry.

Dnia 19 czerwca 1968 r. zmarł, w wieku 80 lat, 
opatrzony Sakramentami św., mój drogi mąż, 
kochany ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

WOJCIECH WÓJCIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, św. Wojciecha 4 m. 11. '26123?

Kupno

Wytwórnia peruk i ko­
ków H. St. Cichoń, Po-
znań, Matejki 68 m. 7 — 
skupuje stale włosy ludz
kie cięte. 21406g
Telewizor używany ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 25174g.

Sprzedam drzwi, okna, 
szalówkę, podłogę, piec 
c. o. 10 m’. Findera 65 — 
przy Hetmańskiej. 26009?

Pasiekę sprzedam 50 pni 
wlkp. Bolesław Nowa­
czyk, Leszno, Zwycię­
stwa 12. 6760

Parcelę zadrzewioną w 
Puszczykówku — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 25399?

Sprzedam samochód mar 
ki „Skoda 1101”. Poniec, 
Dzierżyńskiego 1, tel. 46. 

639p

Tylko w „KOZIOŁKACH" 
masz 7 stopni wygranych 4- końcówka 

banderoli + udział w Konkursie.
W4863

W dniu 18. VI. 1968 r. zmarł nasz były długo­
letni pracownik

STANISŁAW MAĆKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21. VI. 1968 r. 

0 godz. 10.30 na cmentarzu w Poznaniu przy 
ul. Bluszczowej.

Żegnając Go z wielkim smutkiem 
składamy Rodzinie

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA.
ZAŁOGA — DYREKCJA 

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
Poznańskiej Fabryki Luster i Szhfiernl . zKia 

w Poznaniu przy ul. Warszawskiej 37’

Dnia 18 czerwca 1968 r. zmarł

MARIAN KANIA 
instalator warsztatu, 

sumienny pracownik, życzliwy kolega. 
Cześć Jego pamleclt 
Rodzinie Zmarłego składamy

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 czer”" 

ca br. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej 
Głównej.

KIEROWNICTWO — RADA ZAKŁADOWA 
_ POP - PRACOWNICY
Poznańskich Zakładów Gastronomicznymi 
„Kawiarnie i Barv Mleczne” w PoznaniuK49‘>8

* * * naw

W dniu 18. VI. 1968 r. zmarł

FELIKS ROSSA
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa 
Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, 

przeżywszy lat 56.
W' Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika, 

drogiego kolegę i przyjaciela.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, tj. w dniu 

21. VI. 1968 r. o godz. 10.45 na cmentarzu na 
Junikowie.

ZARZĄD — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA — POP — PRACOWNICY 

Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych nr 1# 
w Poznaniu K4939

Dnia 19 czerwca 1968 r. zmarł

JÓZEF REHMAN
długoletni kierownik administracyjny 

Instytutu Balneoklimatycznego.
W Zmarłym Instytut stracił cenionego, odda­

nego i zasłużonego pracownika, serdecznego 
kolegę i szlachetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 21 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Żegnając Go z dużym żalem 

składamy Rodzinie 
WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

RADA ZAKŁADOWA - DYREKCJA 
PRACOWNICY

Instytutu Balneoklimotyrzna^n 261322

Kupię tanio tokarkę ze 
śrubą pociągową 30 mm. 
krótką, lub zamienię na 
rewolwerówkę. Ul. Zby-
towida 10. 25217g
Telewizor uszkodzony ku 
pię okazyjnie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26059g.

Sprzedam wysokomlecz- 
ne krowy 1 jałówki z świa 
dectwem zdrowotnym. 
Gniezno, tel. 13-27. 25824g

Sprzedam łóżeczko żelaz­
ne, łóżeczko dziecięce, 
wózek dziecięcy, duże lu 
stro. Luboń. Jagiełły 3.

25259g

Mieszkanie 4-pokojowe, 
kuchnia, łazienka, ubika 
cja, c. o., 70 m’, kwate­
runkowe, nowe budow­
nictwo, I piętro, śródmie 
ście, zamienię na 3-po- 
kojowe, nowe budownic­
two. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
25644g.

Wykonuję na zamówie­
nie piece, grzejniki sta­
lowe c. o. różnych wy­
miarów, bramy, furtki, 
balkony, balustrady. War 
sztat ślusarski — Gniez­
no, Promienista 28, tel. 
10-84. 661p

Dnia 20 czerwca 1968 r. zmarł mój ukochany 
mąż i drogi ojciec, w wieku lat 40,

WITOLD BISIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążone w smutku

ZONA i DZIECI
26143g

Żegnamy naszą kochaną uczennicę 1 kole- 
za n

EWUNIĘ STEFANIAK 
która odeszła od nas po ciężkiej chorobie dnia 
19 czerwca 1968 r.

Rodzicom Ewuni
WYRAŻAMY SERDECZNE WSPÓŁCZUCIE

GRONO PEDAGOGICZNE 
KOMITET RODZICIELSKI — UCZNIOWIE 

Szkoły Podstawowej nr 89 w Poznaniu 
------—------------------ ---------------------------------- 26134g

Marian Flejałerowicr (sekretarz redakcji). Tadenn Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzrckl tzastenca 
redaktora naczelnego). 8fleczv6ław S awia* epdaktor naczelna 811 21 łączy wszystkie657-7Ó. w godz. od •—W? redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcH 648-85- 

^Jpintkarnl - informacje dla czytelników 857-18: dział miejski 859-39- redakcja nocna 430-73. 471-94 I 453-31 Wydawca 
dział łączności z o prasowe RSW ..Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19. telefony 452-89 I 611-21. za treść I termi-
Poznańskie Wvi1awnO warunkach nr»numeratv Inf^rmaeH udzielała n1a-6wkl Ruchu” I Pocztu nruk: Zakłady 
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Zamienię pokój, kuch­
nia w Puszczykowie na 
większe w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 25872m.
Pan poszukuje niekrępu- 
jącego pokoju Winogra­
dy — Grunwald. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26028m.
Przy Rynku Jeżyckim za 
mienię pokój, kuchnią, 
ptr., 23 m*, front — na 
mniejsze. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25453m.
Zamienię pokój, kuchnia, 
Puszczykowie na większe 
Poznaniu. Oferty,, Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25872M.

Oddam w dzierżawę ga­
raż przy ul. Głogowskiej. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26083g.

Matrymonialne

Kawaler pracujący zawo­
dowo, pozna pannę lub 
młodą wdowę, może być 
z jednym dzieckiem. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
fila 23842g.

Kierowca, lat 26, rozwie­
dziony, pozna panią w ce 
lu matrymonialnym, do 
lat 28, zgrabną, subtelną 
z zawodem. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24991g.

Dnia 19 czerwca 1968 r. zmarła po długiej 
1 ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św„ nasza ukochana babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 83,

ANIELA BRAUN
Z domu MORAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 22 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona

26169?
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CZERWIEC

Alicji

Słońce: 3.29—20.18

B°LSKI — g- 19-30 „Zielony 
Gil”; NOWY - g. 19.30 „Drugi 
strzał”; OPERA — g. 20 „lempus 
jazz 67 ’ (wieczór baletowy): OPE­
RETKA — g. 19.30 „Mam’zelle Ni- 
touche”; MARCINEK — g. 17 „O 
Kasi, co gąski zgubiła”.

KINA

Wakacyjne obozy studentów
TT? iększość studentów Poznania mimo prawdziwie tropikal- 

nych upałów ślęczy obecnie nad podręcznikami, skryp­
tami i notatnikami z wykładów. Cóż, sesja egzaminacyjna 
sama w sobie upalna, natrafiła w tym roku na podobnie go­
rącą aurę. Dla części akademików tegoroczne egzaminy są 
już wspomnieniem. Rozpoczęli wakacje, podczas których nie 
tylko wypoczywają, ale i pracują, a spora ich garstka ucze­
stniczy w studenckich obozach naukowych.

Zakład i wojsko 
— dzieciom

KINO DOBRYCH FILMÓW MU- 
~ 6- 1°. 12, 14, 16 „Samotny 

jeździec” (USA 16 1.), g. i8 „Scho­
dy do nieba” (radź. 16 1.), g. 20 
„Giulietta i duchy” (włoski 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Film z czarującą dziewczy­
ną” (rum. 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 , 20.15 „Fantomas wra 
ca” (franc. 14 1.), g. 22.30 „Piękna 
Angelika” (frenc. 16 1.); CZTER­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 9.30, 12, 15, 17.30, 20 „Kasia Ballou” 
(USA 16 1.); GRUNWALD — g. 17 
„Bohater naszych czasów” (radź. 
14 1.), g. 19.30 „Nagie godziny” 
(Włoski 16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 
„Królewskie dzieci” (NRD 14 1.), 
g. 13, 15.30, 18, 20.15 „Dziesięciu ma 
łych Indian” (ang. 16 1.); HUTNIK 

g. 16.45, 19 „Czarna pantera” 
(NRD 11 1.); KOSMOS — g. 18 
„Słodkie życie” (włoski 18 1.); 
MALTA — g. 16 „Zalotnik” (franc. 
14 1.) g. 18, 20.15 „Galia” (franc. 
18 1.); MINIATURKA — g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Bicz boży” (poi. 14 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 „Twar 
dzi ludzie” (franc. 16 1.), g. 17.30 
„Tango dla niedźwiedzia” (czeski 
16 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 „Strzel 
by Apaczów” (USA 11 1.), g. 20 
„Krew na śniegu” (jap. 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 , 20 „Zo­
na dla Australijczyka” (poi. 11 ].)• 
PAŁACOWE — g. 12.30, 15 „Mój 
przyjaciel delfin” (USA 7 ].), g. 17, 
20 „Bohaterowie Telemarku” (ang’. 
14 1.); PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18, 
20.15 „Francja naprzód” (franc. 11 
1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 15 „Win 
netou” (cz. Ili jug.-NRF 11 1.), g. 
17.30, 20 „Pamiętnik pani doktor” 
(franc.-włoski 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — nieczynne; SCALA 
— g. 15.30, 17.3o „Włóczęgi półno­
cy” (USA 7 1.), g. 19.30 „Życie mał 
żeńskie” (i i n s. franc. 16 1.); TE 
CZA — g. 17.30 „Na pomoc” (ang. 
11 1.), g. 19.30 „Dwa żebra Adama” 
(poi. 16 1.); WARTA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 „Fantomas” (franc. 11 1.), 
g. 20 DKF UR ZMS (seans 
zamkn.); WCZASOWICZ (Puszczy 
kowo) — g. 17, 19.15 „a to histo­
ria” (USA 14 1.); WILDA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 „Synowie Katie 
Elder” (USA 16 1.). g. 22.15 „Major 
Dundee” (USA); WRZOS (Luboń) 
— g. 19 DKF „Luboziem”; WPZOS 
(Mosina) — g. 17, 19.15 „Old Sure- 
hand” (jug. 11 1.); FOTOPLASTI- 
KON — g. 12—21 „Bliski Wschód — 
z Kabulu do Jerozolimy”.

KONCERTY

Biorą w nich udział wyłącz­
nie członkowie kół nauko­
wych. Kwalifikacja i ustale­
nie stopnia dofinansowania le 
ży w kompetencji rady kół 
naukowych (na każdej z uczel 
ni) przy współudziale przed­
stawicieli władz rektorskich i
komitetów 
PZPR.

uczelnianych

Podczas tegorocznych waka­
cji młodzież akademicka właś­
nie na obozach naukowych re 
alizować będzie przedzjazdo- 
wy czyn studencki „Społeczeń­
stwu i Partii’. Środowisko po­
znańskie organizuje 29 obo­
zów, w których weźmie udział 
314 studentów i 35 pracowni­
ków naukowych, w tym 2 pro­
fesorów, 6 docentów i 9 dokto 
rów. Ogólny koszt tych nauko 
wych wakacji przekracza 
220 000 zł, przy czym około 10 
proc, całości pokrywają tere­
nowe jednostki gospodarcze.

Najwięcej obozów i to głów­
nie w Wielkopolsce organizu­
je Wyższa Szkoła Rolnicza (12), 
weźmie w nich udział 112 stu­
dentów. Pierwsze obozy roz­
poczęły się 1 czerwca, zakoń­
czenie ostatnich przewidziano 
na 15 września.

Studenckie obozy naukowe 
są bardzo pożyteczną dla spo­
łeczeństwa, dla samych akade­
mików formą wakacji. War­
tość wykonanych prac bardzo 
często przekracza nakłady, 
choć właśnie tutaj, gdzie po­
trzeba częstokroć szczerego 
zaangażowania w sprawy kra 
ju, liczą się bardziej i inne

efekty. Podajemy tematy nie­
których obozów: Koło Germa­
nistów UAM bada roczniki z 
lat 1932—45 kilku poniemiec­
kich gazet pomorskich groma­
dząc wypowiedzi na temat 
Polski i Polaków, Koło Etno­
grafów UAM zajmuje się ba­
daniem przemian społeczno- 
kulturalnych na ziemiach za­
chodnich i północnych, Koło 
Prawników zajmuje się posta­
wą społeczeństwa wobec pro­
blematyki ochrony własności 
społecznej i prywatnej w woje
wództwie zielonogórskim.

Pałac Kultury (Dziedziniec) — g. 
21 — Chór Mieszany im. St. Mo­
niuszki przy WZSP.
' Park Kasprzaka — g. 18 — Or­
kiestra Dęta Poczt, i Telekom.

Aula UAM — g. 20 Koncert sym­
foniczny: dyrygent — Zdzisław 
Szostak, soliści: A. Kawecka (so­
pran). E statklewicz (skrzypce) 
połączone chóry i orkiestra symfo 
niczna.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g. 9—15.

Historii na. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Rucnu Robotniczego (St.
Rynek — Odwach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) - g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
- g. 9-16.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—17.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela, 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.

Najlepsi uczniowie 
- nagrodzeni

Ponad 1300 uczniów Szko­
ły Podstawowej nr. 88 im. K. 
Świerczewskiego przy ul. Swo 
boda brało wczoraj udział w 
uroczystości zakończenia ro­
ku szkolnego 1967/68. Odbyła 
się ona w pięknie udekorowa 
nej sali kina „Grunwald”.

Okolicznościowe przemowie 
nie wygłosił m. in. kierownik 
— H. Parysek. Złożył on też 
dzieciom życzenia — dobrego 
wypoczynku podczas wakacji 
oraz powrotu do szkoły we 
wrześniu z nowymi siłami do 
nauki. 186 wyróżniających 
się uczniów w nauce i pracy 
społecznej otrzymało nagrody 
książkowe, ufundowane przez 
Komitety: Rodzicielski i Opie 
kuńczy (Zakłady Energetyczne 
Okręgu Zachodniego).

Miłą uroczystość zakończyły 
występy dzieci. Dzisiaj trwa 
nauka w tej szkole, a jutro, 
tak jak we wszystkich poznań 
skich placówkach oświato­
wych nastąpi wręczenie świa­
dectw. (a)

Praktycznymi sprawami z za­
kresu rolnictwa zajmie się m. 
in. Koło Rolników WSR — 
„Formy zaopatrywania rolnic­
twa w materiały uprawowe 
przez zakłady hodowlane i na 
sienne i Kolo Zootechników 
WSR — „Analiza struktury ra 
sowej pogłowia owiec stada 
chłopskiego”. Koło Inżynierii 
Budowlanej Politechniki pro­
wadzić będzie prace nad uzdat 
nianiem wody, a Koło Elektry 
ków z tejże uczelni sprawdzi 
urządzenia elektroenergetycz­
ne w Hucie Szkła „Warta”. 
Toksylogiczne badania środo­
wiska pracy przeprowadzi Stu 
denckie Towarzystwo Nauko­
we przy AM.

10 obozów odbędzie się w 
Wielkopolsce, 8 dalszych w są 
siednich województwach za­
chodnich i północnych. Pod­
czas trwania obozów odbywać 
się będą liczne dyskusje na 
tematy polityczne i społeczne, 
tematy związane z tokiem i 
programem studiów. Częste 
będą również spotkania z miej 
scowymi władzami oraz mło­
dzieżą robotniczą i wiejską.

A. K.

30 dzieci z klasy VIb Szkoły 
Podstawowej nr 26 im. Ber- 
wińskiego od dawna marzyło 
o zwiedzeniu Warszawy. Z tej 
klasy jedynie kilkoro uczniów 
miało okazję zobaczyć stolicę.

Niedawno ich pragnienie 
wreszcie się spełniło i to dzię 
ki Wytwórni Wyrobów Tyto­
niowych. Dyrekcja zakładu o- 
raz Rada Zakładowa przekaza 
ły za bardzo niską odpłatno­
ścią na trzy dni do dyspozycji 
uczniów autobus. A o to właś­
nie chodziło, gdyż w przeciw­
nym przypadku wycieczka do 
Warszawy przekraczałaby fi­
nansowe możliwości rodziców 
dzieci.

Za naszym pośrednictwem 
dzieci dziękują Wytwórni Wy 
robów Tytoniowych oraz Wiel 
kopolskiej Jednostce Wojsk 
Obrony Wewnętrznej, która w 
minioną środę bezpłatnie prze 
kazała autobus na wycieczkę 
do Strzeszynka. Upalny zatem 
dzień dzieci spędziły nad wo­
dą, co także przyjęły z radoś­
cią. (a)

Poznań gości 
delegację partyjną z Cottbus

Na zaproszenie KW PZPR przebywa w naszym mieście 
delegacja partyjna z Cottbus. W skład niej wchodzą: czło­
nek KW, a zarazem I sekretarz KP SED w Gubinie -I 
Walter Slapke, członek KW SED — Erhart Drósler oraz 
kierownik wydziału przemysłu lekkiej produkcji w komi­
tecie partyjnym — Gunter Schefer.

W ciągu dwóch pierwszych 
dni bytności w Poznaniu, 
goście z NRD zwiedzili 37 
MTP. Wczoraj gościł ich KD 
PZPR Grunwald. W godzi­
nach rannych delegacja spot­
kała się z działaczami ruchu 
robotniczego. W spotkaniu u- 
czestniczyli także członkowie 
egzekutywy KD PZPR z I se­
kretarzem M. Jakubowiczem 
na czele.

Nieco później delegacja wraz 
z działaczami ruchu robotni­
czego zwiedziła wystawę pt. 
„Tworzymy socjalistyczną tra­
dycję szkoły”, która czynna 
jest w VIII Liceum Ogólno­
kształcącym im. A. Mickiewi­
cza przy ul. Głogowskiej. Go­
ście spotkali się także z akty-

5000 słuchaczy Stadium Języków Obcych

lak uczy „Lingwista"
1\T a co dzień często spotyka- 

my się z potrzebą posłu 
giwania się językami obcy­
mi. Podstawowe wiadomości 
w zakresie języków obcych 
zdobyte przez nas w szkole 
podstawowej i średniej, a na­
wet na wyższej uczelni nie są 
wystarczające. Stanowią one 
tam jeden z przedmiotów o- 
gólnego programu nauczania. 
Znajomość języków obcych 
można poszerzyć i ugrunto­
wać m. in. na 4-letnich kur­
sach organizowanych przez 
spółdzielcze Studium Języków 
Obcych „Lingwista”. W Pozna 
niu „Lingwista” miał w mi-

Nowalijki na targach
Odwiedziliśmy wczoraj dwa poznańskie targi na placach: 

Bernardyńskim i Wielkopolskim. Na straganach kolorowo i 
barwnie wyglądały świeże truskawki, czereśnie, pomidory 
oraz białe kalafiory. Panował tu gwar i krzątanina. Co prak­
tyczniejsze gospodynie skrzętnie dokonywały zakupów w 
myśl zasady: tanio, dobrze i dużo. Rzeczywiście było w czym 
wybierać; nowalijek mnóstwo. Pojawiły się również od nie­
dawna na targach młode ziemniaki.

Dość jednak różnorodne są ceny warzyw i owoców: rzod­
kiewki 1,50 od pęczka, kalafiory od 3—5 zł od sztuki, mło­
de ziemniaki 6 zł za kg, pomidory od 50 do 55 zł za kg, cze­
reśnie od 8 do 10 zł za kg oraz truskawki od 8 do 12 zł za kg. 
Truskawki, mimo wielu słonecznych dni, jeszcze są drogie, a 
zawierają one cenne witaminy, których tak nam brak, zwła­
szcza w tym okresie.

Warzywa w porównaniu z owocami są tańsze, zwłaszcza 
kalafiory, rzodkiewki, toteż cieszą się dużym powodzeniem. 
Nieprzystępną cenę, jak na naszą skromną kieszeń, mają po­
midory. Miejmy nadzieję, że sytuacja w najbliższych dniach 
zmieni się na korzyść.

Należy jednak zwrócić uwagę, że kobiety, które po pracy 
robią zakupy w sklepach warzywniczych lub przy straganach 
ulicznych nie zawsze mogą zaopatrzyć się w świeże owoce 
i warzywa jak na tradycyjnych rynkach, (rb)

Muzeum 
10—16.
WYSTAWY

Gołuchowie g- tel. 99, nagłe zachorowania w do- Beethoven: Sonata fortep. B-dur 
mu — tel. 666-66; dla m. Poznania op. 106 „Hammerklavier”; 23.15 
porady lekarskie, tel. 637-35: pod- Utwory popularne w nagraniach

wem polityczno - społecznym 
Poznańskiej Fabryki Maszyn 
i Aparatury Przemysłu Spo­
żywczego. Zwiedzili też ośro­
dek handlowy na osiedlu im. 
K. Świerczewskiego oraz Spół­
dzielnię Pracy „Silnik”.

Dzisiaj delegację z NRD 
gości KP PZPR w Lesznie. W 
godzinach wieczornych opuści 
ona nasze miasto, (a)

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) Fotogramy A. Jałosińskiego — 
„Wzdłuż brzegów Bałtyku” — g- 
12—20 (do 2. VII.).

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa Szkolnych Kółek Fotogra­
ficznych — g. 10—19.

WO11 (St. Rynek 10) — „Plakat 
turystyczny” — g. 9—19 (do 39 
bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10-15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W 120 rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Teatr 1 ludzie teatru w exllbri- 
sie polskim” ze zbiorów F. Wag­
nera — g. 10—20.

Dom Kultury „Stomil” (Staro- 
łęcka 38) — „Malarstwo współ­
czesne” R. Skupina — g. 15—20.

BWA (St. Rynek) — „Malarstwo 
Jana Gawrona” — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Izba Rzemieślnicza (Marchlew­
skiego 108/112) — Wystawa prac 
uczniowskich — g. 10—18 (do 23 
bm.).

Klub „Od nowa” (ul. Wielka 1) 
— Fotogramy J. Nowackiego ..Jazz 
meni” — g. 19—23.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo M. Bacclarellego” — g. 9—15.

Muzeum Archeologiczne (Pałac 
Górków) — ..Sztuka Indonezji” — 
g. 9-15 (do 4. VII).

Dom Kulturv HCP (Dztertyńskle 
go 215) — wystawa grafiki plasty­
ków Domańskich L. Kosteckiego I 
J. Rybarczyka — g. 14—2Ł

nvti 1RV

stacje ul. Kórnicka 8. Bukowa 1 
i Ugory 18 — cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne 1 pe 
diatryczne (Szpital Miejski im. 
Strusia — Izba Przyjęć, ul. Walki 
Młodych 7) — czynne całą dobę, 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna, ul. Chu­
doby 9) — g. 18—7; niedz. 1 święta 
— całą dobę, chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8, tel. 707-19 — cała do­
bę; chirurgiczne II, ul. Kasprzaka 
nr 16, tel. 623-55 cała dobę.

„Telefon Zaufania” Nr 588-87 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psvchiatra.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 106) telefon 566-66 — 
dla powiatu poznańskiego.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
(Czynna cała dobę). Główna 53» 
Starołecka 79 (dvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248). tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagle wypadki.

RADIO

ork. i zesp.; 0.10—3 
ny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5, 
15, 17.55, 20, 23, 24,

Program noc- 

«, 7, 8, 12.05, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 44>7 m i UKF 
69,74 MHz; 8 „W trosce o nasze 
dziecko”; 8.35 „Wa wzywa pomo­
cy”; 8.55 Gra Ork. Mandolinistów; 
9.35 Z życia ZSRR; 9.55 Emoe Doh
□anyi — Suita fis-moll na ork.;
10.25 „Król i generał” — opow.;
10.45 Muzyka z różnych epok; 13

- * 13.15Czas dobrych gospodarzy.
Komentarz aktualny; 
ment” — fragm. pow

13.25 ,Ce-
13.45 Muz.

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, teł. 510-21) — chirur­
gia, interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) wypadki uliczne

GŁOS WIELKOPOLSKI A
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P1ĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17K 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Z 
nagrań reprezent. Ork. Dętej P°" 
morskiego Okręgu Wojskowego; 9 
Muz. klasyczna; 9.40 Dla dzieci w 
wieku przedszk.: „Bawia się z ua 
mi goście z bajki”; 10 ..Nagi 53,1 
— fragm. 2 pow.; 10.20 Soliści mu 
zyki rozrywkowej; 10.50 Mówi 
Technika: „Z Katedry na statek , 
11 Melodie i piosenki srebrnego 
ekranu; 11.30 Co tydzień nowe 
piosenki; 12.10 „Koncert z Pol°- 
nezem”; 13 Utwory Debussy’ego z 
nagrań Ork. Szwajcarii Ron?3”* 
skiej pod dyr. E. Ansermeta: W.20 
„Swojskie melodie”: 13.40 „Więce , 
lepiej, taniej”: 14 „Ostatnia mi­
łość pana Józefa” - «P,or^’ 
14.20 Muz polska: 15 05 „Dni Mo 
rza”: 15.30 Dla dzieci starszych. 
„Ej, Janie zielony”; 16 Popołudnie 
z młodością”: 18 „Rytmy nrto- 
dych”; 18.40 Muz. 1 
19.05 Moto-kwadrans: 19.20 
wsi i o wsi”; 19.35 Konc.
20.46 Konc. Ork. PR w Łodzi; 21™
Listy z teatru: „Teatr cricot ; 22 .
„Pod rozwagę opinii”; 22.20 L. van puccłm’ego:

operowa; 14.20 Graja ork. — Car 
lo Savina i Ralpha Stone; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Konc. Chó­
ru a capella PR i TV w Krako­
wie; 15.20 Na różnych instrumen­
tach; 15.50 „Nad Nilem, Jorda­
nem, Eufratem” — aud. III; 17.10 
Pozn. Konc. Życzeń; 17.50 „Uwa­
ga na pływaków „Warty”; 18.15 
„Wielkopolska na mapie kraju”; 
18.30 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”; 18.45 Wyższy kurs j- 
rosyjskiego; 19.07 Gra Zespół Roz­
głośni opolskiej dyr. E. Spyrka; 
19.30 Odtworzenie Koncertu Pras 
kiej Ork. Kameralnej: 21.48 prze­
boje srebrnego ekranu: 22.05 Teatr

wa Marie Laforet; 22.15 Mrok i 
światełko — reportaż; 22.35 Kaba­
retowe potpourri; 23 Poetki pol­
skie — Zuzanna Ginczanka: 23.05 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Iga 
Cembrzyńska.
TELEWIZJA

PIĄTEK: — 10—11.25 — „Ściśle 
tajne premiery” — film fab. prod. 
CSRS; 11.45 — Politechnika TV — 
Fizyka 1 rok. „Własności termo­
dynamiczne gazu doskonałego”; 
16.25 — Politechnika TV — Fizyka 
I rok. „II zasada termodynamiki”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Miś z 
okienka; 17.15 — „Człowiek a zie­
mia”; 17.45 — „W zielonym obiek­
tywie”; 18 — „Romeo i Julia” z 
cyklu: „Wielkie miłości”; 18.45 — 
Dialogi historyczne; 19.15 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — Czwar­
ta zmiana; 20.40 — Teatr TV — St.
Żeromski 
Dziennik;

.Sułkowski”; 22.10
22.25 —

ry szpiega”; 23 
(powt.);

.Koniec karie- 
Politechnika

SOBOTA: 10—11.25 — „Sami na 
wyspie” — film fab. prod. jugosł.; 
15.40 — TV Kurs Rolniczy — „Py­
tania i odpowiedzi”; 16.20 — Wy­
chowanie fizyczne naszych dzie-

Polskiego Radia: „Mordercy” — 
słuch.; 22.30 z melodia i piosen­
ka przez świat: 23.15 „O co tu 
chodzi?”: 23.20 W czerwcowy wie­
czór — Melodie nastrojowe.
^I^^0>^l?05^^'16,5'i9j 21.1?’ 23.50* / widzów — „Łuk i cztery strzały”

-- film prod. polskiej; 17.25 —
.Spotkania z przyrodą”; 17.50 — 
Kronika 50-lecia Kraju Rad’/

8.30,

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mój syn mordercą?” — 
ode. 4 pow.; 17.40 partyzancka bal 
lada; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Fonorama; 19 Co wieczór po 
wieść — 8 ode. „Przygód dobrego 
wojaka Szwejka”; 19.3o W. Olimpi1 
śpiewają — Adamo. Macias. Be- 
caud: 19.45 „Mój magnetofon’; 
20.05 Polszczyzna dla wszystkich, 
20.15 Groteski jazzowe; 20.25 Roz­
głośnie na UKF-ie: 20.50 Trudno 
iest obmawiać kolegów — gawęda; 
21 Uchem słonia — muzyczny pro 
gram Ręnatv Rumel: 21.20 Zapro­
szenie do tańca: 21.50

: „Toska”; 22.07 Spie-

ci .Skoki do wody1
.Między nami kobietami'

16.30 —
16.55 —

Wiadomości; 17 — Dla młodych

(rok 1917); 18.20 — „Tele-echo”; 19 
— „Gawędy o współczesności” — 
przed kamerami prof. dr K. Grzy­
bowski; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Monitor; 20 — Festiwal Piosenki 
— „Złoty klucz” — konkurs pio­
senkarski krajów Interwizji. 
Transm. z Karlovych Varów; 21.45 
— Dziennik; 22 — Wiadomości spor 
towe; 22.10 — „Sami na wyspie” 
— film fab. prod. jugosł.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

nionym roku szkolnym około 
3000 słuchaczy. Byli to głów­
nie lekarze, pracownicy nau­
kowi, oficerowie, urzędnicy, 
pracownicy hotelowi, studen­
ci i inni. Opłata za roczną na­
ukę wraz z podręcznikami wy 
nosi około 700 złotych. Wykła­
dano języki: angielski, nie­
miecki, francuski, rosyjski, 
hiszpański, szwedzki, oraz 
włoski. Zajęcia w 20-osobo- 
wych grupach dwa razy ty­
godniowo prowadzą lektorzy 
oraz pracownicy wyższych u- 
czelni. Wykładowcy stosują 
najnowsze metody pracy, któ 
rych podstawą jest konwer­
sacja. urozmaicony dialogami 
i piosenkami tok nauczania o- 
raz liczne pomoce naukowe: 
obrazy, ilustracje, rysunki, ma 
py, filmy, magnetofony, adap­
tery i inne. W celu ugrunto­
wania języka organizuje się 
również wieczorki, wycieczki 
i wczasy językowe — zimą i 
latem. Wczasy umożliwiają 
pogłębienie znajomości języka 
obcego, a jednocześnie zapew 
niają należyty wypoczynek. 
Również w tym roku w lipcu 
i sierpniu „Lingwista” orga­
nizuje wczasy językowe dla 
dorosłych w Sopocie i Ryczy­
wole k/Poznania, i dla mło­
dzieży w Chełmży k/Torunia 
w zakresie języków: angiel­
skiego, niemieckiego i fran­
cuskiego. Opłata za dwutygod 
niowy pobyt na wczasach 
kształtuje się w granicach 
1200—1500 zł. Warunkiem 
wzięcia w nich udziału jest u- 
kończenie 2-letniego kursu 
języka obcego. W programie, 
oprócz codziennych dwugo­
dzinnych zajęć językowych, 
przewiduje się wycieczki, wie 
czorki taneczne, projekcje fil 
mów w wersjach oryginal­
nych, słuchanie nagrań ma­
gnetofonowych i płytowych, 
gry towarzyskie itp.

Niezależnie od wymienio­
nych ośrodków „Lingwista” 
zorganizował odrębny ośrodek 
organizacji kursów języków 
obcych w zakładach pracy i 
różnych instytucjach społecz- 
no-państwowych. Akcją kur­
sów rocznych i dwuletnich 
języka angielskiego, rosyjskie 
go i niemieckiego objęto róż­
ne zakłady pracy w Poznaniu 
i w województwie. Zajęcia od 
bywają się przy pomocy pod­
ręczników udostępnionych słu 
chaczom bezpłatnie. W semes­
trze I i II uczestniczyło około 
600 słuchaczy, których zajęcia 
były opłacane przez przedsię­
biorstwa lub grupy pracowni-- 
cze. Każdy semestr kończy się 
kolokwium, pisemnym spraw 
dzianem lub egzaminem z wpi 
saniem do indeksu.

Oprócz spółdzielni „Lingwis 
ta” w zakresie nauczania ję­
zyków obcych działają w Po­
znaniu Klub Międzynarodo­
wej Prasy i Książki, Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej, 
oraz Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, które także posłu­
gują się nowoczesnymi me­
todami i pomocami naukowy­
mi. (rb)

Gzun Wandala

Kilka lat temu na pięknie utrzy­
manych trawnikach osiedla „Grun 
wald I” ustawiono rzeźby. Stano­
wię one - zdaniem mieszkańców 
- ozdobę zieleni. Niedawno jed­
na z rzeźb, znajdująca się u zbie 
gu ulic: Rycerskiej i Kancler­
skiej została uszkodzona. Komu 
ona przeszkadzała? Zapewne ja­
kiemuś wandalowi, który rzucił w 
niq kamieniem. W mieście nie 
brak, niestety, chuliganów, któ­
rzy bezdusznie niszczę nasze 
wspólne dobro. Miejmy nadzie­
ję, że zniszczona rzeźba wkrótce 

będzie usunięta.
Fot. — K. Przychodzki

BIT zaprasza
Biuro Informacji Technicznej 

NOT zaprasza dzisiaj na prelek­
cje, które odbędą się w Techni­
kum Handlowym przy ul. Sniadec 
kich 54/58 m. in. na tematy: godz. 
1® (sala A) „Skuteczne sposoby za­
pobiegania korozji przez wprowa­
dzenie ocynkowanych blach cien­
kich — szczególnie w przemyśle 
samochodowym”, godz. 1L15 (sala 
C) „Geigy Universal 66 — świato­
we przedsięwzięcia w zakresie a- 
grochemii”, godz. 13.3ę (sala C) 
„Mechanizacja zbioru ziemnia­
ków”, godz. 10.15 (sala B) „Nowe 
sposoby i przyrządy do osadzania 
trzpieni i kołków oraz ich zasto­
sowanie w budownictwie — me­
chanizacja zamocowań i robót in­
stalacyjnych”, godz. 12.15 (sala B) 
„Koparki jednoczerpakowe produ 
kowane przez Warszawskie Zakła 
dy Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im. L. Waryńskiego” oraz 
godz. 9 Pałac Działyńskich, Stary 
Rynek — sympozjum organizowa 
ne przez komitet branżowy prze­
mysłu ciężkiego, (o-a)

Kto znal?
13 bm. w Kanale Obrzańskim W 

Mosinie (pow. poznański) odnale­
ziono zwłoki mężczyzny o nas"?" 
pującym rysopisie: wzrost ok®*0 
160 cm, lat około 25—30, szatyn, 
twarz szeroka, policzki wystające, 
nos mały, oczy ciemno brunatne; 
zniekształcona górna warga * 
skrzywiony kręgosłup. Na brzegu 
kanału znaleziono także odzież 
ską: półbuty koloru brązoweg > 
skarpetki popielate, podkoszuiK 
biała, koszula niebieska, spode w pasy brązowo-biało-c^rne,
spodnie koloru ciemnego i kraw 
koloru czarnego. . h.

Osoby mogące udzielić Jak* o 
kolwiek informacji proszone są 
zgłoszenie się w Komendzie * . 
wiatowej Milicji Obywatelskie* 
ul. Wyspiańskiego 7, pok. 8, lub 
najbliższej jednostce MO a*P® e 
skontaktowanie się telefonic-n. 
nr telefonu: 655-76, 412-451, «» 
412-337. (na)

SFORMUJEMY
Polskie Towarzystwo Socjologicz 

ne, Oddział w Poznaniu zaprasza 
dzisiaj o godz. 18 do gmachu „Wa 
gi”, Stary Rynek 2 na odczyt doc. 
dr. J. Ziółkowskiego pt. „Plura­
lizm kulturowy a integracja naro­
dowa w Azji”.

• Przy zbiegu ulic 1-redry 1 -jj 
lingradzkiej motocyklista P° y.
przeęhodzącą jezdnię Krysty j
Doznała ona wstrząsu mózgu 
ogólnych potłuczeń. ,o„;nwała• Kilkakrotnie inter^e?’ ^tra 
wczoraj Straż Pożarna. M. i • 
żacy ugasili w zarod^?_2c u (na 
wstały w biurach WZGb-u y 
Placu Wolności). Ustalonoi+nWienie 
czyną pożaru było P®^tr^znej- 
włączonej maszynki eleK L yn^

• w związku z tropi^ny^ 
upałami Pogo owie Ba™ań do 
notuje duża liczbę we^ rodza 
osób cierpiących na rozn s w 
ju dolegliwości sercowe, n ulicy 
jednej podstacji PR ^gnO wczo 
Kórnickiej — zarejestrowa 
raj 70 tego rodzaju przyp


